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Rząd „letni" 
czy stały ?

Omawiając utworzenie rządu przez p. Ję- 
drzejewicza, prasa zastanawia się, czy jest to 
rząd na dłuższą netę czy -też rżąc „letni", t. j. 
aż do czasu, kiedy zdrowie pozwoli p. Prysto- 
rowi powrócić do władzy. Ta druga w r s ja  
utrzymuje się silniej, wyznacza się nawet ter­
min na powrót, p. Prystora, mianowicie na po­
czątek jesiennej sesji sejmowej, gidy pod <obra- 
dy przyjdzie budżet.

Na pierwszy rzut oka wydawałoby się, że 
fstattiii-e nowy gaoinet ma charakter tymczaso­
wości. Wbrew prze witdyrw aniou 11 zmiany są 
w nim bardzo małe tak, że przyszły i były  pre­
mier znajdzie na miejscu wszystkich swych 
daiwnycfl współpracowników. Jedna jedyna 
zmiana na stanowisku ministra rolnictwa ma 
jednak w tern niepolitycznym pociągnięciu 
znaczenie polityczne. Oto pisma konserwatyw­
ne, chwaląc p. Nakonteozinlkiowa za energję, 
zmysł polityczny i t. d., dodają jednak z żąłem, 
że po^az pierwszy w erze majowej zuarzyło 
się, że ministrem rolnictwa ^ostał metacho 
wiec, między wierszami czyta się: nieziemia- 
nin. Jakby to u nas było coś n-owygo, że mp. 
ziemianin zostaje ministrem sprawiedSiwości-, 
a profesor archeologii ministrem reform rod­
nych, nie mówiąc o pułkownikach i genera­
łach uzdolnionych do wszystkich resortów! 
Można rozumieć -ten zawód ziemian, że jedne­
go z n.oh ommęła laska, ade mają czego obcą: 
nie na to „współpracuje" się z systemem, aby 
jemu dyktować — dzieje się zawsze przeciw­
nie

Najwięcej jednak w głosach po zmianie po­
święca się uwagi faktowi, że wbrew zapowie­
dziom nie ustanowiono uoobneigo 1 specjaumego 
ministra dla spraw gospodarczycn. Spraw y te 
uznano za tak obecnie ważne, że przeznaczano 

( dla nich nawet osobnego ministra z funkcjami 
wicepremiera a więc zupełnie ndezadeżnego od 
innych resortów. Tymczasem nic podobnego 
nie stało się, wobec czego stwierdza się, że 
jedynym widomym „specem1, gospodarczym 
w  rządzie pozostaje minister skarbu p. Za­
wadzki któremu będzie asystował w tym 
dziale podsekretarz sianu p. ucchnidki. Znaczy 
to, że na froncie gospodarczym nie nastąpią 
żadne zmiany, co znowu można uważać za 
potwierdzenie wersji o „letnim" charakterze 
rządu, ileże nie będzie miał całkiem wolnej 
ręki w dziale, którym na stałe zajmie, się — 
przyszły r z ą ±

Są też i inne oznaki przemawiające za przej. 
ściiowym charakterem tego rządu. Uderza 
wszystkich, że dotychczas nie zrdb.ono użyt­
ku z iidhwailonydh prezydentowi Rzpłtej sze­
rokich pełnomocnictw. ' łumaezono początko­
wo tę wst rzetnilęźti wość tern, że p. prezydent 
wobec potrzeby n >wiego wyboru nie chce krę­
pować swego ewentualnego następcy dekreta­
mi. eraz ta sprawa przedstawia się inaczej: 
nowy rząd jak-o tylko czasowy, niw może krę­
pować przyszłego i dlatego zastosuje pełno­
mocnictwa tylko w  najkonieczniejszych ra­
mach. Na tym właśnie puuiktiie m iati utiitnąć

Rabunek majztku
socjalnej demokracji Nieniec

Jak donieśliśmy, rząd Hitlera skonfiskował ma­
jątek niemieckiej partii soc. dem. Konfiskacie ule­
gł y domy, biura, drukarnie, gazety, księgarnie, 
archiwa — całv olbrzymi aparat, który wybudo­
wali sohii robotnicy niemieccy w  ciągu 40 lat. 
Włanność prywatna jest święta —  wedle głoszo­
nych przez kapitalizm zasad, ale ta „świętość" 
ustaje rabec własności proletarjału. Po znabow"- 
niu związKOw zawodowj ch rząd faszystowski zrei. 
bował cały aparat organizacyjny partji.

Jeszcze dni? 5 marca 7 mil jonów Niemców glo­
sowało na Listę soc. derm, głosowało mimo tci-oru, 
mimo zarwu-ięcia prasy i uniemożliwienia agita­
cji. Faszyzm przechodzi do porządku nau wolą 
7 miljonów ludzi. Po wvboraeh zaczął się dziki 
iteror: mordowano, zamykano do więzień -i do obo­
zów koncentracyjnych, ^opychane do samobój­
stwa, ale aparat partyjny istniał i  działał dalej, 
naturalnie w ograniczonych rozmiarach. Masa ro­
botnicza zachowała partj i wierność, wnosiła swe 
wkładki, słucliała wskazówek mężów zaufania. 
Robili to wszystko dla jadokumanłowania swej 
wierności, dawali ostatnie sw° grosze na utrzy­
manie organizacji —  teraz łapa Hitlera wszystko 
to zabrała, aby obrócić przeciw robotnikom

Gzem uzasadnia się ten rabunek? Oto w księ­
gach znaleziono dowedy, że przywódcy „sprzenie­
wierzyli" jdeniądze. Go za głupota i bezmyślność 
tego oskarżenia ’ Gzy defraudant zapisuje do ksiąg 
to, oo kradnie? Czy przeciwnie nie ukrywa tego 
starannie? Nikt nie kiradt, zatnisywano sumy, które 
związki zawodowe dawały swemu politycznemu 
ramieniu: partji na wybory, zapisywano skrupu­

latnie, co z tytułu przy^--ai-eżnosci do MLdzynaro- 
dówuŁi płacono jej jako statutowe wkładki,- zapi­
sywano na rachunek zaufanych ludzi sumy, aby 
je ukryć przed drapieżną ręką faszystów. Teraz 
rozgłasza się: przywódcy kradli. Pisma hitlerow­
skie mogą rozszerzać te oszczerstwa, bo niema 
prasy socjalistycznej, która dałaby odpowiedź i 
niema sądu. który takiego oszczercę ukarałby 

Ziabowanie funduszów uniemożliwia partji ja­
kąkolwiek legalną działalność. Skończy ta się prze­
szło 4GJetnia praca nad budową i rozbudową po­
tężnej partji, ale mimo to socjalna demokracja 
w NmmczeJh nie jest zniszczona 1 faszyzmowi nie 
uda się ją zniszczyć! Można skonfiskować wła­
sność, aie nie możm skonfiskować idei ani woli 
cLo walczenia za tę ideę. Partja, jak za czasów 
ustaw wyjątkowych, pójdzie w podziemia, zacznie 
dz-atać konspiracyjnie —  tern niebeapieazniej dla 
przeciwników, ten nieuchwytny wróg. W iten spo­
sób partja prycz 12 lat walczyła z Bismarkiem i 
z walki tej wyszła zwycięsko. Faszyzm sam uwol­
nił partię od więzów egainości, teraz dziesiątki 
a setki tysięcy wiernych idei socjalistów będzie 
działało bez tych więzów, bęuizie podtrzymywać 
na duchu stare i wychowywać w  duchu idei młou 
de pokolenie prolcuarjatu miemieckiegc

Dziś jaszyzm n-emieom czuje się zwyi lęzcą, po 
nieważ gwałtem zniszczył stare formy organizacji 
socjalistycznej, ale z nowych rewolucyjnych form 
powstauii: nowy duch w  socjalizmie, kióry prze­
trwa i obecne klęski, aby się tern wspanialej odro­
dzić.

„Brygady robotnicze"
Z wielką, pompa laskawcy z ZZZ do spóik: ze 

związkiem rizerwistów korzystają z uchwalonego 
przez sejm brzeski „fundurzu pracy" wysłali 
z Tamowa 4 maja stu robotników do Muszyny 
do robót przy wymianie szyn kolejowych. Nie po­
siadali się panowie ci z radości, że za ich protek­
cją aż 100 ludzi może mieć pra ;ę, lecz już 6 maja 
było kilku robotników z powrotem w  Tarnowie, 
gdyż uciekli z Muszyny i przeklinają dobroczyń­
ców radosnej twórczości. Powracają robotnicy? 
bądź to pociągiem, bądź na piechotę i opow iadają 
tak jakby o Syoerji, straszne rzeczy!

O godz. 4 rano pobudka wyprowadzają na plac, 
ustawiają przesiawiają i san me wiedzą, azego 
chcą 0  g. 6 30 rano czarna kawa bez chicha, od 
godz. 7 do 3 popoh robota przy tarze, o godz. 4 
popoś obiad, pożal się Boże, groch z kapustą, jedno 
drugie goni po zupie. Kolacji r lama. W  ten sposób 
dnu upływają. Wynagrodzenie dzienne wynosi 
3 zł., z tego ootrąoa się 90 gr. za żywność. Spanie 
w  wagonach kolejowych na słomie. Komendantem 
brygady robotniczej jest kapitan Remer, do po­
mocy ma sierżantów. —  Tak jak w woisku, nie 
wolno narzekać, trzeba zawsze przy raporcie mel­
dować, że jest wszystko dobre i w  porządku. Gdy 
leg joni sita i strzelec, niejaki Kocik. upominał się 
kpt. Reinerowi, że jest głodny i  że przedzie

tu zdechnąć z gmdu, ten mu odpowiedział „w y d y ­
chajcie sk...., nas to nic nie ołrhodari". Ten sam 
Kocik, stanął potem przed frontem robotników 
i mówił o tern co kapitan powiedział; kazano go 
aresztować i skutego odstawić do aresztów, za 
bunt.

Stosunki naprawdę nie do uwierzenia, jednak 
prawdziwe; sejm brzeski myślał, że jak on pod 
rozkazair: uchwala ustawy itak i społeczeń twe 
będzie na rozkaz i [>od batem pracować, lecz po­
mylili się. Taka metoda walki z bezrobociem mo-' 
gła być stosowana, ale sto lat temu! I cóż teraz 
panowie z ZZZ i rezerwy nie wstydzicie się że 
zupełnie niewinnych ludzi wysłaliście na Sybeiję?

Dziwne jest także, że te bolszewickie metody 
zatrudniania robotników zachwiała w „IKC“ nie 
kto inny, jak sam okręgowy uspektor pracy!

My ze swej strony ostrzegamy przed konsek­
wencjami, jakie mogą z tego systemu wyniknąć, 
gdyż wreszcie robotnikom może się skończyć cier­
pliwość, a za to odpowiedzialność poniesiecie wy! 
Niech wreszcie panowie naczelni faszyści wezmą 
sobie to pod uwagę że robotnik chce pracy, bez 
.sprzedawania swojego sumienia i poglądów, tak 
jak wy tego od niego za pracę na Syberjd wyma­
gacie. Bujaniem — kryzysu i mędiz,r nie złagodzi, 
cie. K. N . i

K a n d y d a t u r a  p Sławtka na premjera, iktórs' nie 
chciał być tylko „dzierżycielem mieijsca" i opu­
ścić je w pewnym terminie.

Na tle tych wewnętrzno-samacyjnyćh w y ­
darzeń możnaby sobie właściwie darować zaj­
mowanie się sprawa, która niczego nie zmie­
nia . Bo oo znaczy zmiana' jednego czy pół tu­
zina ministrów wobec falkdu, że każdy jest 'tyl­
ko wyobraziuiedem systemu dzkJak*cego za

pośrednictwem luldizi kierowanych „w yższą" 
wolą? Z te.i racji dociekanie, czy rząd p. Ję- 
drzejewieza ma przed sobą kilka lat czy kilka 
miesięcy, czy jesi io ncirniałna „zmiana w arty" 
czy koncepcja na dłuższą metę — jest zupełnie 
zbyteczne i poprostu niezem więcej jak grą 
stów bez treści. Niech sobie będzie p. Jedrze- 
jewicz — jest to toisamo, jakby był p. Prvstor 
czy  kto inny.

I
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Z A G A D N IE N IE  GŁÓW NE
Powstała już wcale duża literatura 

—  i 'oo ja listyozna i nie - socja listy­
czna, —  poświęcona przyczynon  i 
źródłom  klęski nienreckiego ruchu 
robotniczego, w  szczególność n ie­
m ieckiej Socjalnej Demokracji- Zna­
czna część tej literatury poświęciła 
uwagę przedewszystkiem  problem ow i 
dem okracji, jako drog; m ającej p ro­
w adzić klasę robotniczą do zdobycia 
w ładzy  politycznej w  Państw ie; „d e ­
mokratyczne metody rządzenia 1 w  
Niem czech zaw iod ły socpUstów, „nie 
p rzeszkodziły '‘ bowiem ruchowi hi­
tlerowskiemu w  odniesieniu zw ycię­
stwa, pozostaje tedy przed  światem 
,edna tylko alternatywa, sform ułowa­
na kilka dni temu przez hr- Słahrem - 
berga, wodza. „H eim w ehry" austriac­
k iej :

„ faszyzm albo komunizm
Tak w yglądełony rozumowanie, 

skrócona z konieczności i uproszczo­
ne, ale zato doprowadzone do log icz­
nego końca, —  ro Tumowanie p iearzy 
kierunków nie-socjalistycznych; od ­
bija się ono rykoszetem  i na dysku­
sjach wewnątrz obozti soojal tycz­
nego.

Tu trzeba podkreślić dwa punkty.
P o  pierwsze —  żaden kierunek my 

śli socja listycznej, choćby najbar­
dziej „ lew icow y", nie kw estjonuje 
kolosalnej wartości pozytyw nej de­
m okracji, rozumianej, ja to  pewna su 
ma w olności politycznej ł osobistej, 
jako system rządzenia, pozbawiony 
teroru, gw ałtów  nad słabszym prze­
ciwnikiem bezprawia, prześladowań 
i t. p- W olność człow ieka iest częś­
cią integralną S ocja lizm u ; kto c.ę jej 
w yrzeka. —  ten staie automatycznie 
poza obręoem jocju listycznego m y­
ślenia i socjalistycznej ideo logji; ta­
kich kierunków —  powtarzam  —  w 
ruchu socjalistycznym  niema

P ow tórz znowuz — - kwestja, czy 
d em o k ra c i stanów* drogą do w ła ­
dzy, jest w yłączm e kwestją praktyki, 
a  nie te o r ji■ W  tym  właśnie punkcie 
grom adzi się 6tale mnóstwo nieporo­
zumień; nikt na całym  świecie nie 
tw ierdzi, że można cbalić dyktaturę 
H itle ra albo M ussoltniego za pomocą 
kartki wyborczej; „w a lk a " z poglą­
dem nieistniejącym  —  to usilne w y ­
ważanie otwartych drzw i; droga de­
mokratyczna do w ładzy  ‘ stnieje dla 
SoCjulizm-u dopóty, dopóki walka po 
lityczna wszystkich grup społecznych 
w  danym kraju nie przekracza gra­
n icy metod demokratycznych (pow ­
szechne głosowar >. zgrom adzeni a, 
propaganda pisemna i t> d . ) ; z chw i­
lą, gdy :edna strona ową granicę 
przekracza, inne —  muszą uczynić to 
samo; chodzi o to, by socjalistyczna  
strona mogła uczynić to w norę; ten 
problem praktyczny za leży  r ekiedy 
od przyw ódców , często sdnak oa 
nich me za leży  W  stosunku do n ie­
dawne* przeszłość N iem iec stoi
przed nami wszystkim i pytan ie, czy  
R ząd  Brauna —  Seuerłnga w  Pru ­
sach m ógł latem '•oku ubiegłego od- 
pow iedzieć gwałtem pruskiego apa­
ratu państwowego i niem ieckiej k la ­
sy  robotniczej na Faktyczny zamach 
stanu ówczesnego Rządu R zeszy  von 
Papena? Jeżeli mógł, a nie z rob ił, —  
w  takim raaie tu —  nie gdzie indziej
—  le ży  najtragiczn ie jszy .Jąd takty­
czny Socjalnej D em okracji N iem iec,
—  błąd, nie m ający w szakże nic 
wspólnego z problem em  dem okracji, 
jako takim, 'związany raczej z  p ro­
blemem psvcholog ji zb iorow ej nie 
ty lko  kierownictwa niem ieckiej So­
c ja ln ej Dem okracji i  niemieckich 
zw iązków  zawodowych, a le  całej nia- 
m izck iej klasy robotniczej w  danym 
okresie dzie. wym.
, Om ówienie obydwu punktów p o ­
w yższych  uprawnia mnie, jak są^ze, 
Ho paru .wniosków stąd w yn ika ją ­
cych ;

1) Spor o problem  dem okracji jest 
dla nas, dila obozu socjalistycznego, 
soorem bezpłodnym, skierowującym 
naszą uwagę w  niew łaściwą stronę, 
a to ponieważ;

a) nikt w  rucnu socialistycznym 
me odrzuca dem okracji, rozumia­
nej, jako idea W olności p o litycz­
nej i osobistej człow ,eka; 
b) nikt w  ruchu socjalistycznym 
nie m arzy o  zwalczaniu faszyzmu 
—  w  państwach integralnie faszy­
stowskich zw łaszcza, jak N iem cy 
albo W łochy, —  tak zw> środkami 
demokratyczi.em i w yłącznie;
2) »pór o  nroblem  dem okracji po­

zostaje spotem zasadniczym pom ię­
dzy Socjalizm em  a faszyzmem z je ­
dnej, Socjalizm em  a komunizmem —

n.
W alkę główną przeciwko reakcji 

bułgarskiej prowadzili oozostali przy 
życiu współpracownicy A . STAM BO - 

LIJSKIEGO — były minister rolnictwa 
Aleksander Obbow i były poseł pełno­
mocny w  Belgradzie oraz pierwszy de­
legat Dulgarji w  Lidze Narodów —  Ko­
śna TO óO R C W .

Działacze ci zdążyli (O BBO W  po roz­
paczliwej obronie orężnej) ocalić się i 
wespół z pozostałą emigracją politycz­
ną, która znalazła schrun zagranicą, 
zwłaszcza w Czechosłowacji, Francji i 
Jugosławjij kierowali ruchem ideowym 
mas • włościańskich, wymierzonym prze­
ciwko reakcji militarystycznej. rządzą­
cej krajem.

Za swą działalność obydwaj, lak sa­
mo, iak i szereg innych wybitnych dzia­
łaczy emigracji, byli o skażeni ZA O C Z­
NIE na karę śmierci.

Po zwycięstwie BLO K U  NAR O D O ­
W E G O  kwestja amnestji stała się kwe­
stją palącą dla szerokich mas drobnych 
rolników.

Jednakże wpływ czynników wojsko­
wych i reakcyjnych, znajdujących się 
pod bezpośrednią opieką faszyzmu wło­
skiego, był o tyle silny, że BLOK N A ­
R O D O W Y nie zdecydował się na ogło­
szenie całkowitej amnestji. Jednocześnie 
żywiołom reakcyjnym udało się wciąg­
nąć i Rząd B 1 0 K J  N A R O D O W E G O  
na szlaki własnej polityki zagranicznej, 
Wystarczy wskazać na okoliczność, że 
niedawny „współdyktator" gen. W OŁ- 
K O W  po dzień dzisiejszy pozostaje mi­
nistrem pełnomocnym Bulgąrji w Rzy­
mie.

W obec faktu, że wodzowie mas w ło­
ściańskich byli albo zabici, albo też 
znajdowali się przymusowo zagranicą, 
do Rządu BLOK J  N A R O D O W E G O  we­
szli drugorzędni, młodsi działacze partji 
chłopskiej; przejęli oni całkowicie orjen- 
tacię czynników reakcyjnych w  dziedzi­
nie polityki zagranicznej, a w  polityce 
wewnętrznej —  zwłaszcza finansowej i 
gospodarczej —  znaleźli się w  zależno­
ści zupełnej od własnych burżuazyjnych 
kolegów minhterjahiych.

Ta ZD R A D A  wywołała ogromne nie­
zadowolenie w  masach włościańskich. 
Niezadowolenie wyraziło ssn w  utworze­
niu nowej partji chłopskiej pod nazwą; 
„BU ŁG AR SK I L U D O W Y  ZW IĄ ZE K  
R O LNICZY  IM  A LE K S A N D R A  ST A M  
BOLJJSKIEGO". Ta nowa organizacja 
uznała otwarcie za swych wodzów OB­
B O W  A  i TO D O R O W A . Nieustanna pre­
sja mas włościańskich oraz innych sił 
społecznych z socjalnymi demokratami 
na czele zmusiła parlament bułgarski do 
uchwalenia na początku r . 1933 A M - 
NESTJI dla skazanych zaocznie nr ka­
rę śmierci O B B O W  A, T O D O R O W A,

z drugiej strony; i —  w  łym drugim 
„nastawieniu" —  jest to spór, leżą­
cy w  odmiennej, niż w  pierwszym, 
ideologicznej płaszczyźnie, W alka o 
wolność —  to zagadnienie kultu ry . 
Faszyzm  odrzuca wartość wolności; 
komunizm tę wartość lekceważy; w y­
nik kultura lny w  oou wypadkach wy 
gląda jednak bardzo oodobnie;

3) alternatywa hr Stahremberga  
— „ faszyzm albo kom un izm ", usiłu­
jąca wzorem  całej propagandy faszy­
stowsko - komunistycznej r sprowadzić 
zagadnienia naszej epoki do edne* 
tylko kw-estji m etod rządzenia, dróg, 
prowadzących do w ładzy, —  ujawni 
swoia płytkość i powierzchowność, 
jeżeli zechcemy zrozumieć dwie pro  
ste rzeczy :

Ich najbliższycn współpracowników, o* 
raz dla dwuch inuych ministrów Rządu 
chłopskiego A T A N A S O W A  I STOJA- 
N O W A .

Trzeba zwrócić w tym miejscu uwa­
gę, że niektórzy z pośród podlegających 
amnestji, jak, naprzykład, Kostia TODO  
ROW , byli skazani zaocznie na śmierć 
nie tylko sądownie, ale i przez t. zw. 
żywioły nieodpowiedzialne, t. j. przez

W  ciągu dwuch m iesięcy szalejące! w 
Niem czech zarazy h itlerow sk ie j „szturm o­
w i" i nie —  „szturm ow i"  baroarzyńscy ~>d- 
n ieśli fam w dziedzin ie ku ltu ry  i sztuki na­
stępujące „zw ycięstw a ''; |

Zniszczono całą prasę socja listyczną  i 
radykalno -  mieszczańską a nad oca lcłem ł 
wydawnictwamt rozposta rło  czu lą  op iekę po 

l ic j ł  i  urzędów specjalnych.
W yrzucono z uniw ersytetów  i  wyższych u- 

cze ln i około  stu profesorów  n ie -h itle row - 
ców, wśród którycn  są uczeni św iatow ej I ła ­
wy, jak Einstein. Schiicktng, Lederer, Spran- 
ger, Dehn, laureaci nagrody N ob la  i  znako­
m ici specja liści we wszystkich dziedzinach  

wiedzy.
R ozgrom iono  szereg b ib ljo iek  i instytutów  

naukowych, m, in. słynny instytut seksuolo­
g iczny p ro f. Magnusa H irschtelda,

W ypędzono zagranicę b ą d i też osadzono w 
w ięzieniach najw ybitn iejszych pisarzy i  pu­
b licystów  n iem ieckich , jak Mann, Renn, T n l- 
le r, K isch, P oh l, Wol f f ,  K e rr  i  w ielu innych.

Usunięto z b ib ljo iek  i  w w ielu  m ie jscow o­
ściach publlczn te spalono dzieła M arksa, 
Engelsa, Bebla i  innych pisarzy soc ja lis tycz ­
nych —  oraz książki wszystkich autorów  
0 poglądach radykalnych, pacyfistycznych, 
hum anitarnych, —  to  znaczy wszystko nte- 
m ai to, co we w spółczesnej lite ra tu rze  n ie­
m ieck ie j ma w ybitn iejszą w arłość I ogólno • 

ludzk ie tn acten ie .
W ypędzono z naczelnych stanowisz w 

teatrach n iem ieckich  liczne  g ro ” t> nie dość 
,,praw ow iernych“ dyrektorów  i reżyserów  Z 
M axcm  R einhard iem  na czele, a na repertuar 
tea tra lny  w prow adzono agitacy jne sztuczki 

hitlerow skie.
Zabron iono obchodu stu lecia  w ielk iego  

kom pozytora  Joh , Brahmsa, z pow odu n ie- 
dość jakoby  a ry jsk iego pochodzen ia  jub ila ta .

Zakazano koncertów  B r. Huberm ana oraz 
innych m uzyków  i  śpiewaków, n iem iłych  ser 

cu hitlerow skiem u.
Podd ano ca łkow icie film  i  ra d jo  władzy 

h itlerow skich  „ kom isarzy"  usuwając wszy­
stkich niepew nych i  n iedogodnych reżym ow i 
pracow ników .

T ak  wygląda bilans —  n iepełny zreszfą  —  

parom iesięcznych  rządów p. H ilłe ra , jeś li 
chodzi o s tronę pasywów. A ktyw a zaś?... Są 
—  n atu ra ln ie : W  Hamburga przem ianow ano  
u licę  Lessinga no u licę  A d o lfa  H itle ra , a 

w urzędach i  szkołach, pozaw ieszano odku­
rzone p o rtre ty  dokem eoflum iim .

a) problem dem okracji —  to pro 
blem w olności i kultury, nie prak­
tyczna kwestja aartk Wyborczej 
albo —  odwrotnie —  strajku gene­
ralnego ozy choćby zbrojnego po- 
wstama *

b) Z A G A D N IE N IE  G Ł Ó W N E -  
to  zagadnienie układu sił społecz­
no - klasowych w okresie historycz 
nvm załamywania się gospodarki 
kapitalistycznej; spobuby t drogi 
doi icia do w ładzy muszą być do­
stosowane do rea lnej ooeny ukła­
du sił.
Z A G A D N IE N IU  G Ł Ó W N E M U

trzeba poświęcić całą naszą uwagę 
Spróbuję omówić je w  dniach n a j­

bliższych.

Organizację M ac dońską, przez Ligę 
Wojskową i przez iune organizacje fa­
szystowskie.

W  marcu r. b. emigranci —  wbrew  
pugłuskom, że zostaną zamordowani —  
powrócili do Bułgarji 1 O B B uW E M  i 
TO D O R O W EM  np czele.

Pras* nacjonalistyczna nazwała dzień 
ich powrotu „czarnym dniem" w dzie­
jach Bułgarii,

C z y i nie w arto było dokonać „ narodow ej“ 

rew olucji, by w klasycznym kra ju  „poetów  
i  filo zo fów “ osiągnąć luk wspaniałe rezu lta ­
ty71.. i h ,0i

w szak całkiem  niedawno p. K aden-Uan- 
drowskł, op iera jąc się na prześw iadczeniu, 
że „pa la  była pierw szym  w dziejach  m om en­
tem postępu", snuł h ipotezy, i e  „ ro zb ó j i 
gwałt są takim  samym je go  m otorem , ja k  
akty d ob roci i m iłości, T ę  płodną i  głęboką  
teo rję  ilus tru je  właśnie cudow nie i  w rze ­
czywistość w ciela  „s ilny  rząd " n iem ieckiego  
„m esjasza", k tóry , na jw idoczniej, uw ierzył 
był bez zastrzeżeń w cyw ilizacy jną  w artość 
zbaw iennej podobno —  „p a ły ". Bd.

„ S w o b o d a " . .
Współpracownik „Wiad. Lit.“ , p. Ale­

ksander Janta-Polczyński, ogłosił w tern 
czasopiśmie rozmowę z młodym piss- 
rzem faszystowskim, C. Pavolinlm. Oto 
urywek tej rozmowy, prowadzonej w 
Rzymie: „...Więc faizyzm — pytał p. 
Janta-Połczyński — nie wymaga od li­
teratów, aby robili propagandę faszy­
zmu? — Wcale nie! — Przeciwnie jak 
w Rosji. Ma pan raqę. Faszyzm zo­
stawia pisarzom swobodę" — zakonklu­
dował p. F< 'olinl. P. Jania - Połczyński 
okazał w tern miejscu „zdziwienie", a- 
Ie — sądząc z dalszego przebiegu roz­
mowy — skłonny jest raczej wierzyć 
zapewnieniom rozmówcy.

My jednak, tak na słowo, uwiorzvć 
w liberalizm i tólerancyjność faszyzmu 
v boskiego nie możemy. Nie możemy— 
aż do chwili, gdy nam p. FavolŁni lub 
jego interlokutor pcAski wskażą choć 
jedno nazwisko włoskiego pisarza ra­
dykała, socjalisty, pacyfisty, słowem-- 
me-faszysty, któremu by p. Mnssolini 
na terytorj'um sprawowanej p.zez się 
dyktatury „zostawił swobody O ro­
dzaju i zakiresie tej osobliwej „swobo­
dy" świadczą wymownie tysiące naj­
zupełniej pswnydh i autentycznych do­
kumentów.

W*ęc prosimy o nazw.stko takiego 
szczęśliwca, który ma dziś we W ło­
szech pełną swobodę pisania i oddzia­
ływania w diucbi. nie-faszystowskim,— 
a póin ej gotowi będz smv zachwvcać 
się wspaniał^rr owocem „wolność: ,

BA

M IEC ZYSŁAW  NIEDZ i a ŁKOWSK I.

Wł. Lebiediew

Co się dzieje w  Bułgnrjl ?

U barbarzyńców
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P ro f ar. L E O N  M A R C H L E W S K I

W sprawie samoobrony społeczeństwa
w walce

W  bieżącym roku upij wa przeszło 10 lat od 
czasu pamiętnego posiedzenia w  sali Towarzystwa 
Lekarskiego w Krakowie, gdy pod wrażeniem od­
czyt”  prelegenta, orzodstaw.iającegi obraiz przy­
szłej wojny posługującej się bronią chemiczną, 
postanowiono założyć Towarzystwo obrony prze 
edwgazowej w  Krakowy. Od tego cza»u datuje się 
zainteresowanie powszechne tą kwest ją, a Towa- 
rzysłwo przeciwgazowe WiKrótce potem Zjedno­
czyło się z LuPP, która pierwotnie poświęcana 
nyta tylko sprawom lotnictwa Chcę wierzyć, że 
działalność te; organizacji nap iwa każdego oby­
watela wiarą niezłomną, że w  razie rzeczywistej 
potrzeby znajdzie z je j strony ochronę przez od- 
pov śedme zarządzeni i  i pomoc realną.

Nie Pędzie dla społeczeństwa, doceniającego 
grozę położenia, obojętną wiadomość, że Uniwer­
sytet Jagielloński, zawsze zdający sobie sprawę 
z obowiązków swoich wobec społeczeńsi w a. który 
zresztą w zupełności docenia wysiłki LOPP. po­
stanowił w miarę możności przyczynić się do dal­
szego przygotowania kraj., na ewentualną wojnę. 
W  tym celu powołał do życia w  obrębie swojej

gazowej
organizacji komitet obrony przeciwgazowej, któ­
rego celem jest przedewszystkieun przygotowanie 
rzeczywisty ch fcchowców zarówno w zakresie 
chemicznym jaik lekarskim. Zadaniem Ronmetu 
jest oprócz tego przygotowanie wdpowiednich ob- 
jek‘ów, które liczyć się mają z reJnemi potrzeba­
m i zagadnienia. Założono między innemi dwie 
stacje diagnostyczne, których zadaniem będzie 
stwierdzanie jakości gazów, płynów i pyłów przez 
wroga w  ataku na kraj stosowanych

Z wdzięcznością su wierdzam, że bładze uni­
wersyteckie postawiły na czele Komitetu moich, 
uczniów i długoletnich współpracowników: dra 
Jana Robla, jednego z najtęższych eksperymen­
tatorów wiśród chemików polskich, prof. Gatty- 
Kostyala i dr. B. .Skarżyńskiego, którzy podobnie 
jak ja  odczuwają klątwę -iaszego zaw«xiu, które­
mu fatum nakazało wynalezienie najokropniej­
szych środków niszczę” ' a życia ludzkiego, ałe któ­
rzy edmocześiiie dokładają wszoikich stauań, aby 
znów środkami swego zawodu ohydę wspomnianą 
od człowiek3 odwrócić.

JaK się Rosenberg zaprezentował Anglikom
Alfred Rosenberg, najwybitniejszy teoretyk hi­

tleryzmu, a obet nie nieoficjalny minister spraw 
zagranicznych Niemiec, który skutkiem upadku 
caratu stał się „prawdziwym Germaninem", za- 
miasl istinn iruskim Alfredem Karłów iczem Ro­
senbergom (jest to Niemiec bałtycki tj. emigrant 
rosyjski, któremu jego niemieckie pochodzenie 
pozwoliło zakorzenić się w Niemczech i uzyskać 
tam obywatelstwo) przebywa obecnie w  Londy­
nie i stara się pozyskać dla Hi.lera angielską opi- 
nję publiczną.

Jak ta „propaganda* wygląda w praktyce to 
najlepiej ilustruje zamieszczony przez lady Ox- 
ford wdowę po słynnym premjwze Asqu?th‘ie 
(który w ostatnich laiach życia otrzymał tytuł 
lorda Oxford) artykuł w dzienniku liberalnym 
„News-Chranicle" o jej rozmowie z reprezentan­
tem Hitlera

Jednym z najoryginalniejszych -ysów tej roz­
mowy był fakt, że było ona prowadzona... przez 
tłumacza, gdyż lady Gxford bardzo słabo mówi 
po niemiecku, a Rosenberg, najlepszy hitlerowski 
znawca spraw' zagranicznych, nie umie ani słowa 
po angielsku i wogóle nie zna i idnego języka 
oprócz swoich ojczystych rosyjskiego i niemiec­
kiego. Przebieg rozmowy nie wykazał wcaie, by 
jego inteligencja wyróWrywaŁ.. to niezwykłe, ja 
dila oficjalnego czy nieoficjalnego ministra spraw 
iiagianicznych, nieuctwo lingwistyczne

Lady Oxford zaczęła rozmowę od zapytania,

czy Hitler wcale nie wierzy w  Boga a dlaczego 
przynajmniej tyct ludzi nie zostawia w spokoju, 
którzy wlenzą w  Boga. —  Rosenberg odpowiedział, 
że Hitler dokonywuje obetnie wielkiego i cudowne ­
go dizieła. Ludzie w Niemczech są wszyscy obecnie 
osnów sjaczęiliiiwi. oddani pracy i pełni ideałów.

Nie doczekawszy się w ten sposób odpowiedzi 
na swoje pytanie lady chciała podjąć dyskusję 
i  oświadczyła^ że w Niemczech teraz szczęśliwi 
mogą być tylko Jbarany", ale nie wielcy ludzie. 
Co się dzieje teraz z wielkimi uczonymi i arty­
stami, z tylni właśnie, którym ? lemcy zawdzię­
czają swoją wielkość? —  Rosenberg zaczął upo- 
wiadać o „wiedkiem dziele ,i. jednoczenia", wobec 
którego drdbnosfki nie mają znaczenia.

Angielka jeszcze nie stracna nadziei nawiąza­
nia dyskusji i zauważyła, że strachem nic nie mo­
żna zjednoczyć. Wielkością narodu są jego wiel­
kie umysły, które Niemcy teraz wypędzają. — 
Rosenberg odpowiedział frazesami o rasie „nor- 
dyjskiej" 1 zapewnieniami, że Hitler jest wielkim 
idealistą i człowiekiem o wielkiej dobroci

Lady Oxford zrozumie la wreszcie z jakiego ty­
pu człowiekiem mów i i oświadczywszy Rosenber­
gowi), że w Anglji jest tylko jedna opinja co do 
okrucieństw i głupstw rządu Hitlera, przerwała 
tę oryginalną dyskusję, w  której Roseniberg, jak 
widzieliśmy, nie reagował na pytania, ale w y­
głaszał zgóry przygotowane frazesy bez względu 
na uwagi rozmówczyni. Rozmówka z Ollendorfa.

Napaść na prof. Nitscha
ODPOWIEDŹ LNONIMOWEM1J POLONIŚCIE

W  „Gazecie, Literackiej" pojawił się anonimo­
wy artjkuł, „pochodzącj ze sler młodzieży polo­
nistycznej" i głoszący rzekomo „postulaty młode­
go pokolenia". Jaldiolwlek nieznany autoi wszy­
stkie swe żale i skargi kieruje przeciw prof 
Nitschowi, to jednak zbytecznem jesi bronić „o- 
skarżonego", którego talk zalety charakteru jako- 
też wartości naukowe stawiają ‘wysoko ponad 
niesłusznem i stronniczemi atakami młodego 
malkontenta.

Natomiast trzema bronić ogółu polonistycznej 
młodzieży, która dz:$d swemu (nieznanemu kole- 
dzb wydać się może gromadą leniwych sztuba­
ków Zanalizujmy bowiem treść takich zdań: 
„Gdy słucham wykiadó.y prof. Nitscha, ogarnia 
mmk chwilami pasja, aby rziucić to wszystko i 
wyjść. Czemtpręćze’ wyjść! Za drzwiami już bije 
nowe gwałcone życie, świat łamie się w konwul­
sjach w  kryzysie duchowvm i jpołecznym szale­
je burza o człowieka w  tiistorji..." jud. ,

żadna nowa myśl czy idea nie uderza tu czy-, 
telnika. Iluż bo na salach wykładowych znajduje 
się takich studentów czy ucznió\v, którj ch myśli 
biądzą po sąsiednich plantach, ba, są i  tacy; któ­
rzy w  czasie wykładu wolą marzyć o odegraniu 
roli „człowieka w  historji", ale dzięki temu, że 
i,świat łamie się w  konwulsjach i kryzysie ducho, 
wyn " nie sjpost, zegają oni, że tylko (Przez pilne 
zgłębianie nauki i  rze*elny wylsiłek umysłowy 
mogą rozszerwć swoje horyzonty i  odebrać rolę, 
pewnie że dziś nie w  historji politycznej, ale w 
dziejach kultury narodowej. 1 ymczasem autor

anonimu nietylko, że tych wysokich wartości oraz 
celu nauki nie widzi, ale nie rozumie on również 
znacznie bliższego i  mniej skomplikowanego za - 
dania polonisty. Powiada on bowiem: „Faktem 
jest, że z owych gramatyk pamięta się baidzo ma­
ło, prawie mc, więc naco przydadzą się one pro­
fesorowi polonistyki przy nauczaniu w  gimna­
zjum?" Otóż faktem jest, mój Paniie, że właśnie 
całokształt przyswojonej wiedzy gramatycznej 
zostaje w głowie polonisty i  odda je mu nieoce­
nione usłufii w ciągu całego daiszego życia, zaję­
tego nauczaniem w  gimnazjum. ,

Polonista, który solidnie przebrnął przez 3, ze 
zgrozą przez Pana wymieniane egzaminy grama­
tyczne, pędzie mógł (spokojnie i  rzeczowo stawić, 
czoło wszelkim zasadzkom, jakie na nauczyciela-, 
polonistę czyhają w najróżnorodniejszych a nie­
oczekiwanych r-pytaniach młodzieży. Co więcej, 
tylko polonista, głęboko język ojczysty znający 
może uczynić z kkeji o języku jedną z najmil­
szych godzin szkolnych, stoi on bowiem na pew­
nym. dobrze sobie znanym gruncie, a .nie mając 
trudności rzeczowych, może całą swoją uwagę 
skierować na wybór choóbj najbardziej" s> obod- 
nego planu metodycznego. A  przecież program 
nauczania „polskiego" w  gimnazjum nie ograni­
cza się li tylko do omawiania utworów literac­
kich, lecz każe wszczepić młodzieży znajomość i 
miłość języka. ( ,

A  kochać można to tylko, co się zna! , 
Oskarża się irówmuz rozżalony autor anonimu, 

że egzaminy gramatyczne na czterolctniem stu- 
djum polonistyczne®! zajmują aż 3 Jata, dzięk  
czemu na iW o r ję  literatur}" oraz na pisanie pracy 
zostaje nok. Rachunek ten nie zgadza się ze sta,- 
tystvką, przeprowadzoną pri,czerninie wśród, mno-

Dwn światy
Dwa kraje Europy — w  tym samym momencie, 

a przecie iatoby ułożył się pomiędzy niemi ogrom­
ny okres czasu, lub bezkres 'prześtrz-eini. Aniglja i 
Niemcy hitleiowskie., Rozmowa Simona z Rosen­
bergiem... Anglik nie może się na'wet utrzymać 
w uprzejmym tonie w rozmowie z wysłannikiem 
Hitlera, tak cucnnie od niego- —  w  odczuciu an- 
giełskiem jakieś odrażające barbarzyństwo.

Wysłannik z Berlina czyni gest kurtuazyjny; 
składa wieniec na grobie Nieznanego żołnierza — 
wieniec zostaje odtrącony, .wrzucony do rzeki...

Ra nawet sędzia, który obstaje przy 'tern, że ka­
pitan Sears, przewodniczący brytyjskiego związku 
h. kombatantów, niszcząc wieniec hitlerowski do­
puścił się naruszenia cudżej ćgrobowca?) własno­
ści — i nakłada nań grzywnę, nezwiednie podkre­
śla dystans pomiędzy krajem o tak drobiazgo­
wych zaiste skrupułach sądownictwa, a krajem, 
gdzie każda grupa awanturników, zaliczająca się 
do „bene mazi" (jak sparodjowano już „bene na- 
ti“ )  może bezkarnie niszczyć cały dobytek prze-, 
ciwników — nawet cudzoziemskie lokale klubo, 
we — lub ostentacyjnie palić cudze księgi!

W  tym wyipadku opinja angielska, której wy­
razicielem zdecydowanym stał się ów Sears, uzna­
ła wieniec hitlerowski za profanację grobu. Tego 
Rosemoerg nie przeczuwał.

Nie Łonumiano się.... To trudno... Jak ludzie róż­
nych epok. czy rożnych stref.

Zmiana warty
GŁOSY PRASY

Prasa sanacyjna, omawiając zmianę i ządu 
stwierdza, że jest to tylko normalna „zmiana 
warty". „Gazeta Polska" oświadcza, że niema 
mowy o jakiejś zmianie polityki państwowej. 
Toż samo twierdzi i „Kurjer Poranny" Ten ostat­
ni 1 idko, ponieważ lubi pozować na pismo bar­
dziej radykalne, znacząco pokreślą, że ministrem 
rolnictwa nie zosta* po dawnemu zamianowany 
obszarnik, lecz p. Nakoniecznikow. (Cóż z tego?).’

Lewiatański „Kurjer Polski" tak;* wyraża opi- 
nję: ...„gabinet becny będ7;e miai do wykonania, 
jako jedno ze swych naczelnych zadań, przygo­
towanie i przyśpieszenie prac, związanych ze 
zmianą ustroju, której termin uzależniony byłby 
od tego, czy i w  jaki sposób udałoby się ewentual­
nie nawet prgeu nojwemi wyborami stworzyć od­
powiednią większość parlamentarną."

Odpowiednią —  to znaczy kwalifikowaną więk­
szość, której sanacja dotąd nie posiada.

Z prasy opozycyjnej „ABC" podkreśla, że (iaka 
ma być opinja kół wtaiomniczonych) nowy rząd 
jeśt tylko rządem przejściowym i w  jesieni bę­
dzie zluzowany przez ponowny gabinet p. Pry- 
stora, | ,;ii, j

sł'wa znanych mi pelonistow. Otóż I  rok studjówi 
obejmuje dwa egzaminy gramatyczne, tj. grama­
tykę starocerkiewną i  gramatykę współczesnej 
polszczyzny. Rok drugi za im/uje semśnarjum ję- 
zyikowe i jestto aż nazbyt ,wjstarczający okres 
czasu do gruhKowinego 'przygotowania się do egza­
minu z gramatyki hisTorycznej. Resztę lat stu-' 
djów poświęca polonista uczeniu -się historji lite­
ratury ptotskiej i obcej, klóryto egzamin pominię­
ty został w  artykule, wyolbrzymiającym niepro­
porcjonalnie rozmiary studjów gramatycznych. 
Skoro doJicaymy jeszcze trzy egzaminy, n e  ma­
jące nic z gramatyką wspólnego (historja Polski, 
historja filozofji i  egzamin ostateczny z literatu­
ry ) oraz pracę z zakresu hi&torji literatury, w i­
dzimy jak niesłuszne są zarzuty młodzieńca, któ­
ryś „nie zdawał jeśzcze ani razu historycznej i 
nieprędko zasiądzie dio egzaminu".

Może przebrnąwszy pomyślnie 'ten nieszczęsny 
egzamin znowu wybuchnie rozpaczą nad czekają- 
cemi go jeszcze egzaminami z zakresu literatury, 
albo też może do 'ego czasu pojm ie i zrozuinie 
dokładnie ten fakt, że istotnie na (polonistyce trze­
ba dużo i  ciężko pracować, ale należy ito czynić 
ochotnie i z  zapałem, a także choćby z odrobiną 
wdzięczności wobec proflesorów, którzy", nie w y­
łączając bynajmniej „groźnego" prof. (Nitscha, są 
przecież przez swoich obecnych i  byłych słucha­
czy mile wspominani i  szanowani, wcbec jczego 
stwierdzam że nie miał prawa wystąpić im ie­
niem „90% żnicowany ch polonistów" autor, w y­
rażający jedynie swoje osobiste, anonimowe za* 
pattry wańia,

PojLłusta, który zdał grłuńatykę 
hjstpryczn:..
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h . N. Brailsford Inflacjo w  Am eryce
(Kor. •własna).

W  A m eryce  —  tak samo jak w  
Europie —  tempo w ydarzeń  jest tak 
szybkie, że aż oczy  bolą, gdy usiłują 
śledzić zm ieniające się obrazy, P re ­
zydent Roosevelt od dwóch dopiero 
m iesięcy sprawuje swój urząd, ale w  
ciągu tego  k ró tku go  czasu uczynił 
on w ięcej, niż jego  trzej poprzedni­
cy  przez lat dwanaście i na samą 
myśl, że w ładza może być w yzyska­
na do jak ichkolw iek ce lów  tw ór­
czych, dostawali gęsiej skórki P re ­
zydent Harding zażyw ał przyjem no­
ści wśród dżungli korupcyjnej.

P rezyden t Coolidge zużyw ał swą 
energję na zachowanie ow ego m ilczę 
nia, które mu przysporzyło  opinję 
m ądrego człow ieka. Prezyden t 1 oo- 
ver cierpiał fizyczn ie, gdy okoliczno­
ści zmuszały go do pocieran ia d ecy­
zji. Pod rządami p ierw szego z  tych 
dwóch prezydentów  w ogóle nic nie 
uczyniono, ponieważ m ieszczaństwo 
amerykańskie sądziło, że w  ich naj­
lepszej z republiK w szystko ma się 
najlepiej, in teresy bow iem  szły do 
brze.

Pod rządami Hoovera również nic 
się nie stało, pon iew aż Qn by ł zda­
nia, że kryzys minie z biegiem  czasu 
bez wtrącania się ludzi, Temu, kto w  
owych  latach zw iedził Am erykę, m o­
gło  się w ydaw ać, że w o la  i zdolność 
do rządzenia zn ik ły tam na zawsze. 
A m erykan ie nauczyli się załatw iać 
p rzez organizacje prywatne sprawy, 
k tóre w  Europie należą dc zakresu 
działania państwa. By li oni podej­
rz liw i względem  akc,. państwowych, 
którym  często tow arzyszyła  korup­
cja; pozatem  konstytucja am erykań­
ska jest tak misternym mechanizmem 
rozm aitych wag i przeciw w ag, że w 
czasach normalnych trzebaby nad­
ludzkiego wysiłku dla przeprow adze­
nia jakiejś uchwały w  Kongresie 
(seim ie); a jeżeli to się kiedyś udaje, 
to  najkonserwatywniejszy najwyższy 
trybunał św iata m oże ją ogłosić jako 
niekonstytucyjną.

Nagle wszystko się zmieniło. A m e ­
ryka w ybrała  prezydenta, k tóry  jest 
człow iek iem  szybkich i energicznych 
czynów. N ie ma on żadnych złudzeń 
co  do doskonałości urządzeń am ery­
kańskich. Projektu je w ie lk ie  zmiany 
to z szybkością podwójną. A  co naj- 
znamienniejsze —  Kongres udzielił 
mu najdal si idących i najdonioślej­
szych pełnomocnictw. A m eryka  w ie, 
że znajduje się w  bezprzykładnym  
kryzysie gospodarczym  i pow ierza 
ślepo swój los człow iekow i, k tóry 
zdaje sie znać swą własną drogę.

Nędza  doprow adziła  A m eryk ę  do 
tego —  nędza najosobliwsza i najpa- 
radoksalniejsza w  swym rodzaju. M a­
szyny m ogłyby w ykonać trzy  przed­
m ioty, a w ykonyw u ją jeden; pola są 
pok ry te  w arzvw am i, których nikt nie 
chce zbierać; w  Kaliforn ji w idziałem  
olbrzym ie sady, w  których n iezliczo­
ne jabłonie b y ły  ścięte. Odczuwało 
się powszechne ubóstwo; nie m ów i­
ło  sie o : aczem Innem. Jako miernik 
m ożnaby p rzy toczyć trzy  charakte­
rystyczne fakty, o których  dow ie ­
działem  się przypadkow o. M iałem  
odczyt w  stowarzyszeniu kobiecem , 
w  którern byłem  dwa lata przedtem . 
Lokal w y ’dał mi się bardziej opusto­
szałym, spokojniejszym, bardziej po­
nurym, niż dawrnej, Dawniei stowa­
rzyszenie liczyło 3000 członków ; o- 
becnie ty lko  600. K ob iety , albo ich 
m ężow ie są zbvt biedni, b y  płacić 
składkę

Następnie w idzia iem  w yn ik  an­
k ie ty  w  now owybudowanem  przed­
m ieściu N ow ego  Jorku. M ieszkają  
dam rzem ieśln icy i  pracownicy, tro ­
chę artystów_ p isarzy i m łodych a- 
'deptów  w olnych  zaw odów , M iejsco- 
jwosć został®, wykończona, w  r, 1928,

a w ięc w  dniach dobrobytu, k iedy 
każdy kupował dom na raty i z ła t­
w ością mógł je spłacać na warun­
kach dogodnych. Obecnie mało kto 
płaci regularnie Ankieta w ykazała  
przyczynę. P rzec ię tny dochód ok. 300 
w łaściciel dom ów spadł równo o po­
łow ę 40% z nich byli bezrobotni A  
itóduak byli to naugół dzielni i p rze­
w idujący członkow ie klasy społecz­
nej, ao której należą,

W reszc ie  spotkałem młodzieńca, 
w łaścicie la  placu i drapacza nieba 
na V7all S treet (ulica N ow ego  Jor- 
tiu) Plac ten musi być jednym z naj ■ 
droższych na św iec ’ e. N ie dawał żad­
nego dochodu, przeciw nie —  p rzy­
nosi’ straty. Po łow a sklepów była 
pusta, druga połow a me płaciła ko­
mornego, T y lk o  nieliczne gmachy, 
nawei w  wykwintnych dzielnicach 
N ow ego  Jorku, przynoszą jakiś do­
chód M łodzien iec ów  zarabiał tedy 
na życie ucz~;wą, wyczerpu jącą pra­
cą, jako dziennikarz. G ratulowałem  
mu, ale byłem  zdumiony

T o  w łaśnie zubożenie amerykań- 
skit; klasy średniej skłoniło rząd do 
działania. Robotnicy fizyczni, z któ- 
iych  13 przeszło  m fljonów jest bez 
pracy, są najcierpliwszą w a istw ą  
społeczną. W  kraju, gdzie robotnicy 
nie mają żadnej organizacji p o litycz­
nej, a socjalizm pozostaw iają mteli- 
gencii, tylko klasa średnia może 
podnosić swój głos i zaznaczyć swój 
w pływ . K lasa średnia ma jeden k ło ­
pot, przew yższający wszystkie inne. 
Ugina się ona pod ciężarem  swych 
długów,

Przeszło  połowa ferm [gospodastw 
-olnychj na olbrzym iej przestrzeni 
Stanów Zjednoczonych jest zadłużo­
na, a z m ieszkańców miast w iększa 
część żyje w  domach zadłużonych. 
I tak oto  p iętrzy  się nakształt góry 
nadbudowa długów nad wszysł kiem, 
co k iedyko lw iek  w yglądało  na ak­
tywną pozycję gospodarczą, poczy­
nając od domku pracownika, a koń­
cząc na ko le i m iędzynarodowej, D o­
chód y spadają do połowy, ceny do 
jednej trzeciej, ale długi pozostają w  
swei dawnej wysokości.

Prezyden t K ooseyelt m iał w idocz­
nie zamiar rozpocząć od zmniejsze­
nia oprocentowania. Państwo miało 
prze jąć wszystkie długi, ponieważ 
ono może tanio pożyczyć- W  zw iąz­
ku z tem powstały daleko idące p la ­
ny. Ustawa rolna ustanowiła rozle­
g ły  plan opanowania chaosu w roln i­
ctwie, sprowadzei ia w łaściwego sto­
sunku produkcji do zapotrzebowania 
i doprowadzenia cen Jo yysokośc: 
któraby um ożliw iła rolnikowi w yży ­
wienie. Uchwalono imponujący pro­
jekt regu lacji doliny rzeki Tenessee, 
który zabezpiecza przed, pow odzia ­
mi, w yzysku je s iły  wodine do celów 
elek tryfikacji i przew idu je zakłada- 
nie ca łego szeregu nowych gospo­
darstw  i zakł. przem ysłowych. D zieło  
to ma wykonać dobrowolna .m ja  
pracy, składająca z  młodych bez­
robotnych T o  jest ty lko  'eden z Ji- 
cznych projek tów  tego rodzaju. Ruch 
budowlany, który p rzez dwa lata był 
zupełnie unieruchomiony, znowu od­
ży ł dzięki kredytow i ządowemu na 
rzecz ,,oczyszczen ia" Nowego Jorku 
z dzieln ic zapuszczonych. W szystko 
to odbywa s.ę dotąa w  rozm iarach 
małych jest to ylko początel P  e- 
zyaent R ooseve lt p iacow ał nad pla­
nem robót publicznych w  całym  -tra- 
ju, który to plan kosztow ałby 4000 
do 5000 m ilionów  dolarów. Bezrobot 
ni o trzym alioy wreszcie pracę, a ich 
zarobki, odnawiając oiłę nabywczą, 
o żyw iłyb y  przem ysł

Farmerom , zrozpaczonym  pod na­
ciskiem swych w ierzyc ie li, me wystar 
czało  to. Dom agali sie oni w iecei, a-

niżel wydatnego kredytu państwowe­
go na odbudowę s iły  nabywczej. Za­
żądali in ilac ji walutowej. In flacja  
odrazu podniosłaby ceny i obniżyła­
by długi. Tegoby n iewątpliw ie doko­
nała. Sprowadziłaby nawet w  ciągu 
kilku miesięcy dobrą konjunkturę go 
spodarczą. któraby dzia ła ła  równie 
bez przeszkód jak w  r- 1929, aby je ­
dnak potem załamać się w  jeszcze 
w iększej katastrofie. Farm erzy byli 
teraz \ nastroiu istotnie niebezpiecz­
nym, K e d y  przed dwoma miesiąca­
mi podróżowałem  przez stan Iowa, 
udaremniali oni z powodzeniem  przy 
pomocy swych organizacji licytację 
zadłużonych gospodarstw i sprzedaż 
bydła- Od tego czasu poczynili krok 
dalej. U zbrojen i w  karabiny, napa­
dają obecnie sądy i rozpędza ją  sę­
dziów. Bunty doprow adziły do tego, 
że na dwa okręgi musiano rozciągnąć 
stan oblężenia,

Kongres (Sejm) odzw ierciad la do­

kładnie rozpacz stanów agrarnych. 
Do ustawy rolniczej dodano klauzu­
lę, wedle której prezydent jest u- 
prawniony do wprowadzenia polityki 
inflacji wielkiemi środkami, jakie uz­
na za stosowne. M oże on nawet ob­
niżyć zawartaść złotą dolara do po 
Iowy. G dyby to uczynił, to długi o- 
czyw iście spadłyby odrazu o  połowę.

N ie est rzeczą prawdopodobną, 
by prezydent Rooserelt poszedł tak 
daleko, jak sobie życzą  farm erzy. N a­
w et w  kraju rozpaczy w ierzyc ie le  
maj.j swój w p ły "1. A le  on już zarzu­
cił parytet złota, a gdyby do niego 
powrócił, to stanie s.ę to  na niższym 
poziom ie. N a leża łoby życzyć, b y  fa r­
m erzy użyli swych karabinów  do ce­
lów  pozytywniejszych. Na zdepre­
cjonowanym dolarze A m eryka  może 
przez jakiś czas dobrze wyjść, ale w  
niczem nic zb liży  się do sprawiedli­
w ości i porządku społecznego.

odpowiedzi p. W. Stpiczynskiemu
P. W. Stpiczyński ram.eścił w czwar- 

tkoiwm „Kur/erze Porannym" rodzaj li­
stu otwartego pod moim adresem. „List" 
ten p. t Pus. Niedziałkowski zechce po­
nieść odpowiedzialność za swoje slowi 
bierze asumpt z końcowych zdań me­
go artykułu w „Robotniku" z dn 10 
maja, które brzmiały:

„mogę zato podziwiać w milczeniu „ry­
cerskość" niektórych publicystów obozu 
„sanacyjnego jnastępnę słowa: „nie
wszystkich' p. Stpiczyński zapewne przez 
przeoczenie opuścił — przyp. mój), któ­
rzy uważają za dopuszczalne wymyślać 
nam z powodu naszej nieobecności na 
posiedzeniu Zgromadzenia Narodowego, 
chociaż wiedzą doskonale, że dla nas 
droga równit swobodnej i. wyraźnej od­
powiedzi jest drogą zamkniętą... narazie 
(dwa ostatnie podkreślenia p. Stpfczyń- 
skiego — przyp. mój)”.
P. W. Stpiczyński, oświadczając, ic  

nie wątpi o tem, i ż odnoszę «ię „z sza­
cunkiem do wypowiadanych słów", żą­
da, bym „zech rił ponieść za nie kon­
sekwencję"; p, Stpiczyński deklaruje, 
że, gdyby moje twierdzenie o nierów­
ności szans polemicznych było zgodne z 
prawdą, — publicyści „sanacyjn"’ nie 
mogliby „stawać do walki ze skrępo­
wanymi adwersarzami", ale twierdzi, źe 

„nic podobnego niema miejsca i ze 
szanse są równe", 

na dowod czego przytacza pierwszo - 
majowe „manifesty" P. P. S., — propo­
nuje mi—'dalej—skorzystanie— zt szpalt 
Kuriera Porannego dla ujawnienia „to­
ku myśli", z którego zaczerpnęliśmy 
„domniemane uprawnienie do nieobec­
ności na posiedzeniu Zgromadzer ia Na­
rodowego", jeżeli „obawiam się" uczy­
nię to „T ia łamach własnego dzienni­
ka ', —  zastrzega się, źe on osobiście 
nikomu nie wymyślał i oświadcza w koń­
cu, że wyciągnie „ostre konsekwencje *, 
jeżeli „uchylę sję“ od „zadośóucźynie- 
nia temu żądaniu1 , t. zn., jeżeli nie ogło­
szę bądź w „Robotniku1, bądź też w... 
„Kurjerze Porannym" motywów nie­
obecności Z, P P. S. na posiedzen.a 
Zgromadzenia Narodowego.

Oddałem wywód p. Stpiczyńskiego — 
zdaje mi się — zupełnie dokładnie 
„Ostre konsekwencje" pomijam, bonie 
sądzę, by nadawały s ę one do polemi­
ki prasowej; metody jakichkolwiek po­
gróżek wogóle nie uznaję. Za wszystke 
co piszę, mówię i robię, biorę na siebie 
zawsze odpowiedzialność. Jeżeli zaś 
chodzi o samą rzecz, — to kwestja prze 
puszczenia przez cenzurę manifestu 
C. K W. P. P. S na dzień 1 Maja ze 
sprawą udziału Z. P. P. S. w posiedze­
niu Zgromadzenia Narodowego nie mia­
ła nic wspólnego, „Robotnik" uległ na­
tomiast cd dn. 1 stycznia r. b- trzydzie­
stu kontiskatomi i to wszakże nie łączy

się bezpośrednio ze sprawa Zgromadze­
nia, l  ączy się z nią zato fakt, że moty­
wy nieobecności Z. P. P. S., które są 
zarazem i moim osobistym „tokiem my­
śli", były wydruKowane w „Robotniku" 
z dn. 9 maja i uległy całkowitej konn- 
skacie. o czem p. Stpiczyński powinien, 
jako dziennikarz, wiedzieć („Robotnin" 
z din. 9 maja, wydanie warszawskie, str. 
4); łączy się takż« fakt druji że, gdy 
część prasy „sanacyjnej" określiła na­
szą nieobecność najrozmaitszemi poję­
ciami od grymasów „wielmożów par­
tyjnych" aż do „infamji" i „hańby", — 
nasza pośrednia dpowiedź w „Robot­
niku" z dn. 11 maja (str. 2) została zno- 
wuż w całości skonfiskowana; odpo­
wiedź ta dotyczyła zreszitą wyłącznie 
ataków t. zw. czwartej brygady.

Jeżeli p. W, Stpiczyński może wy­
drukować w „Kurjerze Porannym" tekst 
motywów nieobec aości ZPPS., — pro­
szę bardzo; tekst został przesłany w 
dniu 8 maja w kliku egzemplarzach do 
Klubu Sprawozdawców Parlamentar­
nych. Rękopisem mogę służyć. Przedru­
kujemy chętnie nasze motywy ze szpalt... 
„Kuriera Porannego". Ja ograniczę się 
do streszczenia głównych punktów 
skonfiskowanego komunikatu Z. P, P. 
S.:

1) uważaliśmy naszą nieobecność za 
konsekwencję logiczna całej postawy 
naszej Fartji wobec „sanacyjnego" sy­
stemu rządzenia;

2} sądziliśmy i sadzimy, że Sejm : Se 
n&t, stanowiące razem Zgromadzenie 
Naroaowe, dźwigają na sobie ciężar 
wyborów listopadowych z roku 1930; 
ocenę tych wyborów dawaliśmy aieje- 
dr o krotnie;

3) sądziliśmy i sądzimy, że B, B. W. 
F nie stanowił w dniu wyborów Pre­
zydenta Rzeczypospolitej „żadnego sa­
modzielnego czynnika w zydlu państwo 
wem ;

4) sądziliśmy i sądzimy, że udział Z. 
P, P. S. w posiedzeniu Zgromadzeń, i 
Narodowego byłty w tych warunkach 
„pośrednią akceptacją i „pośrednim 
utrwalaniem" stanu rzeczy, wybwoi ćo- 
nego przez „sanacyjny1 system rządze* 
nia wraz z jego konsekwe ncj imi, które 
oceniamy ze stanowiska interesów i da 
żeń mas pracujących.

Dopóki konfiskata motywów Z^PS 
nie zostanie cofnięta, jalrie  p. Stpi­
czyński chce, bym ją rozwijał ł uzssad' 
niał?

Skoro zaś nasza pośrednia odpowiedź 
na zarzut „infamii" (zarzut n!ebyle;a* 
kil) uległa tak samo konfiskacie,—jak­
że p. Stpiczyński może pisać o ,irów- 
nych szarsach" w polemice praaoweU

Brak odpowiedzi na l e  dwa pytani? 
będzie również... odpowiedzią,

Mieczysław Niedzlaikowafcł.
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Niemcy odsłaniają karty
W  16-tym miesiącu obrad 'konferencji rozbro­

jeniowej oikazuje ■się, że cala dotychczasowa ro­
bota jest na nic, i że z dalszej także nic. nie bedz e. 
Obradowano nad kilku propozycjami częściowego 
rozbrojenia — bez skutku. Ostatnio wzięto na stół 
projekt angielski i zdawało się, że coś przecież się 
stanie — nagle Niemcy zadały tym nadziejom 
śmiertelny cios.

Niemiecki minister spraw zagranicznych napi­
sał artykuł, w  którym bez ogródek powiada niech 
sobie konferencja uchwala takie czy ;mne roz­
brojenie, Niemcy nie zastosuję się do tego, Niem­
cy muszę się dozbroić, muszą, jak inne państwa, 
mieć "iężkę ariylerję, tanki, wielkie samoloty 
I to się zgłasza w tym samym dniu, gdy delega t 
angielski w Genewie rozmawia z delegatem nie­
mieckim Nadolnym, aby go nakłonić do zgody 
na .propozycje angielskie.

Nic też dziwnego, że występ Neuiratha pouziai- 
łał w Genewie jak bomba. Delegaci wszystkich 
państw są oburzeni, jakby się spodziewali czego 
ininego A przecież po dojściu Hitlera do władzy 
musiało do .tego przyjść. Gzyż Hitler - kanclerz niie 
oświadczył, że ^rewolucja narodowa" ma za 
główmy cel — obok zniszczenia marksizmu — roz­
bić kajdany traktatowe i przywrócić .narodowi 
niemieckiemu prawo służenia krajowi z bronią 
w  ręku? Znaczyło to przecież przywrócenie pow­
szechnego obowiązku służby wojskowej, t. j. u- 
tworzenie mil jonowej anmji, która beiz wszystkich 
rodzajów broni nie może istnieć.

W  pamiętnikach swoich pisze Ludendorlf, ze

najcięższym ciosem traktatu jest „odebranie naro­
dowi niemieckiemu prawa służenia krajowi jako 
żołnierze" — to znaczy utworzenie armj i z wer­
bunku zamiast z obowiązku powszechnej służby. 
Hitler rozumie dobrze, że jego bojówka może być 
przydatną do mordowania przeciwników, do pil­
nowania więźniów, do palenia książek, ale nie 
jestto airmja bojowa, której moznaby użyć do 
zrealizowania planów odwetowych, do odebrania 
utraconych terytorjów. Dalej Hitler rozumie, że 
jego obietnice zatrudnienia bezrobotnych są nie- 
ziszczalne i że stąd! grozi mu największe niebez 
p;:czeństwo — doskonałym wen ty Lun byłoby 
umieszczenie kilkuset tysięcy mtodych ludzi w ko­
szarach i w ten sposób odciążyć rynek pracy.

Go znaczą zapewnienia pokojowe składane np. 
Polsce, kiedy rząd faszystowski musi dla utrzy­
mania się tworzyć pogotowie wojenne? Teraz dio- 
pioro dyplomaci zrozumieją, co to znaczy trakto­
wać zaj ścia w Niemczech jako sprawę wewnętrz­
ną, do której nic wolno się mieszać, Teraz zro­
zumieją, ze len rzad jest nietyiiico dla własnego 
kraju ciągłym niebezpieczeństwem, talie jest groźbą 
dla pokoju, zmuszając inne państwa do wyścigu 
w zbrojeniach akurat teraz, gdy wszystkie ugina­
ją się pou ciężarem przesilenia gospodarczego.

Zmarnowano tyle czasu, aby nareszcie stanąć 
przed przeszkodą, - którą się wlaisnemi rękami 
buuowiało Teraz mówi się jasno o fiasku kom ie - 
rancili roziorojeniowej, mów.i się o winie hitle­
rowskich Niemi ic — co się dalej stanie z przy­
rzeczeniami zroblonemi 'ludzkości?

Ś ia łe ic ; by:,'OKI bród o n t
Pasta do-zębów , używana przez rmljcmy ludz na 
całym ś wiecie. Pierwszorzędna w  działaniu, osz­

czędna w  utyciu.

Proces prasowy
„Dziennika Ludowego1*

W YROK U W ALNIAJĄCY
Przed trybunałem sądu ortręgowego w Krako­

wie odbyła się w  uib. czwartek rozprawa piasowa 
z oskarżenia inz. Machnickiego, b. naczelnika 

gminy Borysławia, przeciw tow. Marjanon i Por­
oża kawi, jako redaktorowi „Dziennika Luduwego",
0 występek onrazy czci z  Jj§ 49i a 493 u. k. ,popeł- 
mony drukiem przeć umieszczenie w  Diienmiau 
Ludowym" artykułu w  którym redakcja, na­
wiązując do sprostowania prasowego inż. Mach­
nickiego, zaim eściła zwrot: „i mimo woli przy­
pomniał nam się ów złodziej, który ucieka, a chcąc 
zmylić pościg krzyczy: trzymać złodzieja". Spro­
stowanie tyczyło się zarzutu malwersiaryj, doko­
nanych ^rzez urzędników gminnych w Borysła­
wiu za czasów inż. Macnnickiego.

Osnarżenie wnosi! z ramienia inż. Machnickie­
go tegoż pełnomocnik i obrońca adwokat dr. N- 
Oberlender, bronił oskarżonego adwokat dir. J. Ro- 
senzwedg.

Obrońca oskarżonego tow. rediaiieuna PorozaKa 
podniósł przedewiizystkiem zarzut przedawnienia, 
w sprawne samej zaś oskarżony ofiarował aowód 
prawdy.

Sąd. ograniczył rozprawę do formalnego zarzu­
tu przedawnienia, ooczem ogłosił postanowienie 
tej treści, ze sprawę umarza po myśli art. 3 k. p. 
k. z powodu zachodzącego przedawnienia i uwol­
nione oskarżonego tow. red. Por czaka od wipv
1 kary, za a oskarżyciela prywatnego inż, Mach 
nickiego zasądzi! sąd na zapłacenie tow, red. Por- 
■izalkowi kosztów procesu.

Z mchu $<v tfuistuczncgo
AKADEMJA rtPS W  GORLICACH

W  niedzielę 23 kwietnia odbyła się w ślicznie 
I bar* winie udekorowanej sali „Smrołia/‘ w Gorli. 
cach uroczysta akademja 40-lecia PPS

Akademję zagaal tow. Jan Scbmid z Libuszy, 
poczęta powołano do prezyoium u>w Michnę, Mi. 
cnalosa, Kozłowskiego iDudka, Kędziora, Skoczy- 
asa Niedern^ajera Maitelowskiego, Markesa, K j- 
iarzykową, Piroga, Schmidta i  Ćwika, poczem 
tow. poseł Adam Ciollkosz wygłosił referat o czter- 
dziesto-letniej pracy i obecnych zadaniach PPS 
oraz międzynarodowym j-ołożenru socjalizmu.

PnoduKcje orkiestry, chóru i deklamacje chó­
ralne jak i mdywiduamie tiow. ćwika, były rzę 
siścic oklaskiw'ane. Siała wieńcami, świerkami i 
sztandarami udeKorowaina była szczelnie wypeł­
niona publ oznością j dużo osób wróciło do domu 
z powodu niemożności pomieszi zenia się.

Całość imprezy udała się świetnie i dała ucze­
stnikom dużo zadowolenia. Po przyjęciu odpowie­
dnie rezolucji, odśpiewano „Gzerwojr cztandEu

i wzniesiono huczne okrzyki na cześć PPS i więź­
niów brzeskich.

1 h f | »  1 9 3 3
DĘEiCA. W  dniu 30 kwietnia miejscowy ko­

mitet PPS w  Dębicy urządził akademję ku u- 
czczeniu 5-lecia obchodu 1 Maja w Dębicy. Aka­
demja odbyła się w sali „Sokoła , udział publicz­
ności był tak wielki, że nietylko 'sala, lecz także 
ubikacje boczne wypełnione były po brzegi. Pod­
czas akademji przemawiał tow. poseł A. Ciołkosz, 
caLość akadrmjj wypadła imponująco.

W  dtniu 1 Maja o godzinie 10‘30 wyruszył po­
chód ze sztendaiam’ i transparentami zprzed lo­
kalu PPS 'Ulicami w iodącemi na rynek, gdzie o 
goaznae a7 odbyło się zgromadzenie przy udziale 
przeszło 1000 osób Zgromadzenie za.ga.il i przewód 
niczyi prezes miejscowego komitetu PPS tow, So­
bociński. Referat o znaczeniu święta 1 Maja wy­
głosił tow. Liszcz} k z Krakowa, który przedstawił 
obecną sytuację polityczną i gospodarczą w  kraju 
i zagranicą, kilkakrotnie hucznie oklaskiwany. 
Następnie przemawiał tow. Sobociński o uolityre 
na terenie Dębicy. Odczytaną rezolucję przyjęto z 
zapałam, a tylko ieden sanatoi wyrwał się jak 
Filip z konopi, glosując przeciw rezolucji, co w y­
wołało u uczestników ogólny śmiech. Po odśpie­
waniu pieśni robotniczych przewodniczący zakoń­
czył zgromadzenie.

Z życia robotniczego
STB \JK ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH 

, W  KRYKOW IE
Strajk murarzy i robotników budowlanych, któ­

ry rozpoczął się 8 maja i objął wszystkich robot­
ników budowlanych na wszystkich większych i 
małych budowlach, trwa w  całej pełni. Stiajk w 
c.ągu ‘pierwszych dni rozszerzył się i na przed­
mieścia oraz okolkzne wioski, gdzie pracują mu­
rarze z Krasowa i okolicy. Dotąd objętych jesl 
strajkiem okolą 2 i pół tysiąca robotników' .w Kra­
kowie i najbliższej okolicy. Korni, et strajkowy 
pracuje nadzwyczaj sprawnie, codziennie kontro 
lowane są budowy nietylko większe ale i drobne 
roboty po 2, a naiwet 3 razy w  ciągu dnia. Przed­
południem w  Domu Robotniczym odbywają się 
codziennie hformacyjne zgromadzenia, na któ­
rych bvwa od 1 i pół do 2 tysięcy robotników. 
Wieczorem odbywa posiedzenia szerszy komitet 
strajkowy. Nastrój wśród strajkujących mimo 
badzo ciężkich warunków, w jakich żyją strajku­
jący, jest znakomity na zgromadzeniach nie brak 
jest humoru. Na zgromadzeniu w dniu 12 bm-, 
gdy iow. Sawicki podał do wiadomości życzenia 
dla strajkujących z innych oddziałów w  Polsce,

przyjęto je hucznemi oklaskami i uchwalono od­
wrotnie życzenia dla robotników rozpoczynających 
i prowadzących walki w obronie swoich piaw.

Wczoraj otrzymał Centr. Związek rob. budowl. 
zawiadomienie od Związku budowniczych i kie­
rowników budów (dawniej Izba budowniczych) 
pismo z wezwaniem prezydjum Związku na kon­
ferencje w dniu 13 bin. wieczór. Cechy mistrzów 
murarskich jeszcze n'ie odpowiedziały na pisma 
Związku rob. bua.

Codziennie zgłasza się do Związku iub komitetu 
strajkowego szereg właścicieli robót żądając ze­
zwolenia na dokończenie lub prowadzenie dalsze 
robót. Komitet odsyła ich do przedsiębiorców, któ­
rzy niezbyt kwapią isię do porozumienia z robot­
nikami,

NOW Y ZARZĄD ZW IĄZKU  ZAWODOWEGO 
PRACOW NIKÓW  UMYSŁOWYCH 

W  KRAKOW IE
Dnia 9 maja 1933 odbyto się doroczne walne 

gromadzenie Związku zawodowego pracowni­
ków umysłowych, na którem, po udzieleniu ab­
solutnej um ustępującemu zarządowi, wybrano 
następujący wydział: prezes J. Masłowski, zastęp­
cy prezesa K. Kopczyński i  Z. Szumski, sekretarz 
generalny tow. M. Stiałter, zastępca D. Wiesen, 
kaubnik St. Wójcik, zastępca Tż Stolarz; człon­

kowie tow. A. Bauer i L. Sta.tter; zastępcy człon­
ków zarządu O. Safian, M. Bursówma;, M. Per1- 
beirger i L. Frietrran; sąd związkowy dr. B Nel- 
keu, B. Llkin, H. Wiindisch, zastępcy S. Bloch i 
A Kopczyński; komisja rewizyjna M. Sołek, B 
Silbj rman, I. Zahn, St. Kurek, J. Bauman, zastęp­
cy K. Kaliszewicz i J. Rewilakówna.

l  krato i świata
JUBILEUSZOWE MONETY 10-ZLOTOWE.

Mennica państwowa za zezwoleniem ministra 
skarbu wybije dwie monety lU-ztolowe: jedna rui 
pamiątkę odsieczy M iednia z popiersiem Jama III 
i datami 1683— 1933, druga w  70 rocznicę stra­
cenia Traugutta z dalami 1863— 1933.

ZM IANY W  ROZKŁADZIE JAZDY N\ KO­
LEJACH wprowadzone będą od maja. Między 
innem pociąg Nr. 11, który odchodzi z Warsza­
wy do Krakowa o godz. 21‘35, będzie odchodził 
o godz, 20‘4ó do Krakowa i Krynicy,

P O lA N IE M E  RAD JA. Ministerstwo poczt ob­
niżyło z ważnością od 1 czerwca opłaty za radio 
z 3‘30 na ó zł.

Ś. P. n LOD O MIERZ W AKAR. Onegdaj zmarł 
w Warszawie śp. Włodzimierz Wakar, ekonomi­
sta i utalentowany publicysta.

Śp. Włodzimierz Wakar urodził się w r. 1885 
w Tambowiie. Sludjował w Genewie, Warszawie i 
Petersburgu. Ukończył wydział prawny uniwer­
sytetu petersburskiego.

Był jednym z wybitniejszych działaczów poko­
lenia 1905 r. w walce o szkołę polska. Imie śp. 
Wlodzimienza Wakara jest związane szczególnie 
blisko z pracami politycznemu i spolecznemi, po- 
dejmowanemi na gruncie warszawskim w okresie 
przedwojennym i w czasie wojny światowej, w 
których to pracach zmarły odgrywał wybitną rolę. 
, Prócz wielu artykułów, zamieszczanych stale od 
r. 1909 w  czasopismach naukowych i w prasie co­
dziennej, Włodzimierz Wakar ogłosił drukiem 
szereg prac naukowych i publicystycznych, a rn. 
in. „Rozwój ludności Królestwa Polskiego", „O- 
świata publiczna w Król. Polskiem w 1905— 19i5", 
„Zagadnienie samorządu Rzeczypospolitej odzy­
skanej", „Doświadczenia i błędy naszej polityki 
zagranicznej' (to ostatnie pod pseudonimem Gon- 
suliibus) i wiele innych.

Podczas Okupacji niemieckiej W ł. Wakar reda­
gował tygodnik „Polska". Jednocześnie, od 1916 
do 1919 byl dyrektorem Biura pracy społecznej, 
a następnie współzałożycielem i dyrektorem In­
stytutu gospodarstwa społecznego i członkiem ko­
mitetu klubu i redakcji „Przymierza". Był też 
współzałożycielem Związku sejmików po woalo­
wych R. P Po wojnie śp. W . Wakar poświęcił 
się pracy teore tycz no-na uko we j, zajmując kate­
drę profesora demografji w Wyższej Szkole Han­
dlowej w  Warszawie. Był członkiem Towarz} - 
stwa ekonomistów7 i statystyków polskich.

— o o o  —
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W sprawie tragicznego zgonu
śp. Dr. Julji Sokolskiej Szczyrkowej

■Wobec pojawienia się w prasie nieścisłych wia- 
domości o przyczynach tragicznej śmierci mojej 
Żony Dr. Julji Sokólskiej-Szczyrkowej, starszej 
asystentki pńzy katedrze zooiogji Politechniki 
lwowskiej, wyjaśniam że wyłączną i jedyną jej 
p.zyczyną były wewnętrzne stosunki i atmosfera 
w  tym zakładzie zoologicznym panująca.

Kierownik zakładu prof. Benedykt F u liński spo­
wodował przed ,r7ema laty przyjęcie do zakładu 
w  charakterze młodszego asystenta swego sio­
strzeńca Lesława Wiśniewskiego, zatajając to po­
krewieństwo przed władzami Politechniki. — Od 
tego czasu obaj ci spokrewnieni panowie rozpo­
częli drogą, szj kan 1 oszczerstw kampanję i>od 
adresem mej Żony, aby ją zmusić do opuszczenia 
zajmowanego, a jedynego przy tej katedrze sta­
nowiska starszego asystenta, na które p. Wiśniew­
ski niecierpliwie czekał.

Jednym, z takich przejawów zatrutej atmosfery 
była sprawa zniszczenia soczewek p. W iśniew­
skiemu. — Gdy Zma da zażądała od p. Kulińskie­
go wytoczenia w  tej sprawie śledztwa, gdyż po­
dejrzenia wyraźnie przeciw Niej skierowywano, 
oświadczył p. Fuliński, po przeprowadzonych 
przez siebie dochodzeniach, że nikogo z pracow­
ników zakładu o zepsucie soczewek nie podejrze­
wa. Mimo to kolportowany był ten zarzut przeciw 
Zmarłej na terenie zakładu zoologicznego Uniwer­

sytetu w  Warszawie. — Gdy doszło to do wiado­
mości Zmarłej z tern, że autorem togo oszczerstwa 
jest p. Wiśniewski,t zażądała od niego wyjaśnień. 
Wiśniewski wyparł się autorstwa, a Zmarła na­
zwała go tchórzem, zdolnym do oszczerstw tylko 
poza plecami. Doszło do sprawy honorowej. -  
Wtedy informator warszawski, zasłaniając się swą 
przyjaźnią z p. Wiśniewskim, wyprosił sobie mie­
szanie go w  tę sprawę.

Widząc się beziDionną w sieci intryg i kalumnij 
powzięła Zmarła tragiczną aecyzję. ..Trudno — 
pisze w  liście z ostatniej godziny swego życia — 
sprawa była honorowa i musiałam zakończyć ho­
norowo, nie mogłam przecież cofnąć słów rzuco­
nych Wiśniewskiemu, bo je podtrzymuję nada] “ 
„Oskarżenia odwołać nie mogę, przeciwnie pod­
trzymuję je nawet po śmierci — wybieram prze­
to śmierć, jako jedyny możliwy sposób wyjścia 
z tej sprawy", |

Zgodnie z przedśmiertną opinją Zmarłej za 
moralńych sprawców Jej tragiazm go zgonu uwa­
żam prof Benedykta Fułińsd ago i jego siostrzeń­
ca di a Lesława Wiśniewskiego. Pozatem ocenę 
całej tej sprawy pozostawiam mniej odemuie za­
interesowanym.

We Lwowie, dnia. 12 maja 1033 r

Jan Szctzyrek.

Wielka katastrofa lotnicza w Dęblinie
3 OFIARY

(Telefonem  od naszego korespondenta)
Warszawa, 12 maja.

Dziś nad lotniskiem centralnego wykształcenia 
oficerów lotniczych w Dęblinie wydarzyła się ka­
tastrofa, której ofiarą padło 3 lotników. Do lotu 
ćwiczebnego wystartowały dwa samoloty typu. 
„Potez", których załogę stanów!ły: jeden pluto­
nowy Stanisław Dyja i porucznik Roman Micha­
lak, drugi plutonowy Władysław Uśtjanowski i 
nodchorąży Jan Stefanik. Nad lotniskiem oba 
aparaty zderzyły się i spadły na ziemię, roztrza­
skując się. Ustjanoiwski wyskoczył ze spadochro­

nem i uratował się, natomiast Michalak, Stefanii 
ł D v'a  ponieśli śmierć na miejscu. Do Dęblina 
wyjechała specjalna komisja dla zbadania przy­
czyn katastrofy.

DRUGA KATASTROFA 
Dziś o 10‘40 rano na latnilsku Mokotów śkitm 

w czas'V  lotu ćwiczebnego samolot, sterowany 
przez podchorążego rezerwy Bogdana Jankiewi­
cza, studenta politechniki warszawskiej, padł z 
nieznacznej wysokości. Samolot zawadził o płot, 
częściowo wywrócił go i zarył się w ziemię. Jan­
kiewicz doznał tylko lekkich obrażeń

Rabunek domu związków zawód, w Gdańsku
Gdańsk, 12 maja. Dziś popołudniu zajechały 

auta policyjne przed budynek gdańskiego domu 
związków zawodowych. Przedstawiciele władz 
sądowych w otoczeniu policji wysiedli z samo­
chodów i za jęli budynek, oddając go następnie 
hitlerowcom, w osobie Kendzi jako przewodni­
czącemu hitlelowiskiej organizacji robotniczej.

Z budynku ściągnięto sztandar socjalistyczny i 
wywieszono swastykę hitlerowską. Przekazanie 
•własności związków zawodowych hMerowoom 
nastąpiło na skutek decyzji sądu, opierającej się 
na statutach związkowych, wedlle których zmiana 
W  związku zawodowym w  Rzeszy pociąga) za sobą 
analogiczną zmianę związku w Gdańśku,

Demonstracje przeciw wysłannikowi Hitlera
Londyn, 12 maja. Przed hotelem^ w którym 

mieszka Alfred Rosenberg, doszło wczoraj wieczór 
do demonstracji antyłrtlerowskiej. Zebrane masy 
demonstrantów wznosiły oki zyfci antyniemieckie 
i domagały się wydalenia Rosenberga z granic 
W ielkiej Rrytanji. Policja -ozpędziła demonstran ■ 
tów. Po demonstracji Rosennerg przeniósł się do 
ambasady niemieckiej.

CZERWONY KRZYŻ PODDAŁ SIĘ 
H ITLEROW I 

Berlin, 12 maja. Prezes niemieckiego Czerwone­
go Krzyża v. Winterie Id t -Me nki n przesłał dziś

w Londynie
kanclerzowi Hitlerowi pismo hołdownicze, w  któ- 
rum oś‘w :adclza, że cara organizacja oddaje się pod 
rózkaizy „twórcy jedności narodowej Niemiec".

NAJAZD MINISTRÓW HITLEROWSKICH 
NA AUSTRJĘ 

Berlin, 12 maia. W  sobotę rano wyjeżdżają sa­
molotem do Wiednia pruski minister spraw iedli- 
wośtai Kerrl, komisarz sprawiedliwości Franek, 
dyrektor minister, lny Freisder, generalny sekre­
tarz związku prawników hitlerowskich Heubner 
i  oadca rządowy Schaub.

Niemcy rozbiiają konferencję rozbrojeniowa
ODROCZENIE KONFERENCJI I SANKCJE PRZECIW  NIEMCOM

Faryż, 1.2 maju. Prasa paryska w koresponden­
cjach z Genewy jednomyślnie stwierdza, iż dzię­
ki nieprzejednanemu stanowisku delegacji nie­
mieckiej, której taktyka zmierza do przyznania 
Niemcom bez ograniczeń Drawa zbrojeń znalazła 
się konferencja rozbrojeniowa) w  sytuacji bardzo 
poważnej. Wczorajsze obrady delegatów 5 państw 
pod przewodnictwem Hendersona wykazały, że 
niema żadnych w'iokci w osiągnie nla porozumie- 
miia, wobec czego prasa uważa za wskazane w y­
stąpić przeciw Niemcom, z sankeyami, tub odro­
czyć Drace konferencji do jesieni. „Eicho de Paris“ , 
rozważając możliwość zastosowania wobec Nie­
miec sankcyj, stwierdza, że w  rachubę wchodzie 
mogą edynie sankcje na podstawie paktu Ligi 
b a:; odo w albo swoboda akcji dda poszczególnych 
państw. W  drugim wypadku państwa miałyby 
zupen tą swobodę wyboru środitów do obrony 
swoich praw j nteresów.

Paryż 12 m aja  Minister spraw zagranicznych 
Paul-Boncour przyjął dziś przedśta wiciełi prasy 
i udzielił im wywiadu w sprawie rozbrojenia" i 
ostatnich wydarzeń w Genewie. Oświadczył on, 
że od dwóch tygodni prowadzona jest w  komisji 
efektywćw w Genewie ważna, aczkolwiek w ra­
mach ograniczonych, kampanja. Kilka razy dzień 
me rozmawia on telefonicznie z Massiglim i jego 
v spółpracowinikamii, których pożyteczna praca) 
zasługuje na największe uznanie. Wyraża przy 
tej sposobności swemu przyjacielowi, delegatowi 
angielskiemu Edenów5, gorące podziękowanie za 
lojalną pomoc udzielaną delegacji francuskiej. 
„Panowie niewątpliwie czytali — mówił Paul 
Boncour — złożone w  Izbie lordów przez lorda 
Ceciila oświadczenie, w  którem sławił zimną 
krew Francji wobec zdarzeń  ostatnich miesię­
cy w Niemczech i wysiłki zmierzające do urato­
wania konferencji rozbrojeniowej. Taikje_wiąś®0!

stanowisko zająłem w  senacie. Znalazło ono póź 
niej aprobatę na plenum. Usprawiedli wia ono rów 
nież stanowisko delegacji francuskiej na konfe­
rencji rozbrojeniowej Stawiane były je; zarzuty, 
że nie poświęca należytej uwagi tajnym zbroje­
niom Niemiec. Otóż stwierdzam, że nie wystarczy 
mieć dobre dokumenty, lecz trzeba, także wybrać 
odpow.ednią porę do przedłożenia posiadanych 
aktów. Ta chwila jest przez nas już dawno usta­
lona. Gdy nadejdzie pora ustalani'1 efektywnych 
sił zbrojnych dopiero wtedy' będą miały nasze 
dowody widoki najlepszego powodzenia. Go się 
tyczy niemieckiej policji kosizarow sj i wojskowe­
go charakteru organizacyj niemiecki, h, znaczna 
większość wypowiedziana się za naszą tezą. Gdy­
by stanowisko Niemiec uniemożliwiło dojście do 
powszechnej redukcji zbrojeń, wówczas otbowią- 
zywałyb”  w dalszym ciągu postanowienia Kiau 
zuii wojsaowej traktatu wersalskiego". Interpe­
lowany w  sprawie paktu czteiech i rozmów wa­
szyngtońskich Paul-łtóncouT oś w , aa czyj, że roz­
mowy z Włochami P' owauzone są w atmosferze 
korzystnej. Co się tyczy rozmów waszyngtońskich, 
ambasador francuski w Waszyngtonie 1 trzymał 
instrukcje, celem kontynuowania rozmów rozpo­
czętych przez Hem iota.

AMERYKA PRZECIW UROSZCZENIOM 
NIEMIECKIM 

Nowy Jork, 12 maja. Wedle doniesień z W a­
szyngtonu, prezydent Rooseyelt i se)k_etarz 6tami 
Hulfl dali ambasadorowi niemieckiemu Lutherowi 
i prezydentowi Banku Rzeszy Schachtowi do zro- 
cumienia^ że stanowisko Niemiec w Genewie musi 
ulec zmianie. Niemcy muszą porzucić wszelką 
myśl o dozbroj niu i pówinuy się zadowolić obni­
żeniem zbrojeń innych państw przy zachowaniu 
potrzebnych srodkćw ostrożności w  dziedzinie 
bezpieczeństwa. Dalej zwrócono im  uwagę na ko­
nieczność zajęcia stanowiska ugodowego zrezy. 
gnowstaia z pretensji dó rówlności zbrojten i rejtań. 
zji traktatu wersaiskiegir.

T E I E 6 R A H Y
DLACZEGO P. SŁAW EK NIE  ZOSTAŁ’ 

PREMJEREM?
Warszawa, 12 maia (teł. wi.). „Wieczór W aż. 

szawski", omawiając rekonstrukcję gabinetu, po­
daje na podstawie intormacyj pochodzących z kół 
RBt, że w  pierwszym dniu przesilenia nominacji 
p. Sławka na premjera była zadecydowana. Po­
wód pominięcia go ńie jest znany. ,

WYBORY REKTORÓW W  M AJl
Warszawa, 12 maja (teł. wi.). Ministerstwo o- 

ś wia ty opracowało rozporządzenie o wyborach 
władz akademickich wedle nowej ustawy o wyż­
szych uczelniach. W  myśl tego rozporządzeni” 
wybó- rektorów odbędzie się w maju.

NAGRÓD/ DLA LOTNIKA 
I KONSTRUKTORÓW 

iVal1sfca[«vĄ 12 maja (teł. wł.) Minister Komu­
nikacji przyznał kapitanowi ŚKurżyńskiemu za 
udały lot transatlantycki nagrodę 5000 z ł, zaś 
trzem konstruktorom aparatu „BW D " po 2000 zł.

3000 ROBOTNIKÓW ZAMKNĘŁO SIĘ 
W  FABRYCE

Warszawa, 12 maja (teł. wL). W  fabryce sztucz­
nego jedwabiu w Tomaszowie zasltrajkowało 3000 
robotników, którzy nie opusżczają fabryki. Dziś 
wyjechała tam specjalna komisja ministetjalna 
dla zbadania przyczyn strajku i ewent ualnego 
zlikwidowani go. i ,/

i l CZY POCZĄTEK W A LK  SOWIEGKO- 
■f JAPOŃSKICH

Londyn, 12 maja, Wedle doniesień z Char inu, 
rząd mandżurska donosi oficjalnie, że w  Syberji 
wschodniej, tuż nad) granicą mandżurską rząd so 
waecki skon centro wiał 5 tysięcy żołnierzy. Rząd 
sowiecki uzasadni? koncentrację wojon nad gra­
nicą mandżurską potrzebą ochrony grasicy so­
wieckiej przed działalnością biaJogwn .dziśtów.

Londyn, 12 maja. Wedle doniesie, z T okio, 
wojska japońskie w Chinach północ"—eh przekro­
czyły rzekę Luan i zmusiły Chińczyków do odi. 
wrotu. Rozbite wojska chińskie pierzchają w  kie­
runku zachodnim.
l Londyn, 1? maja. Do Pekinu przywieziono dziś 
kilka tysięcy rannych osób cjWalnych i wojsko­
wych, które odniosły rany podczas onegdajszego 
bombardowania miast leżącycn na północ od Pe­
kinu

POST GANDHIEGG 
Londyn, 12 maja. Donoszą z Poony, że stan

zdrowia Gandhiego jest w  dalszym ciągu ciężki, 
jednakże w chwili obecnej nie zachodzą obawy 
powabniejszych kompjikacy i,
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( M a t n ie  iiini sprzedaż!)
losów l-ej Kiasu Państwowej Lolerji Klnsowe< w najwięftszej 1 najszczęśliwszej

Kolekturze w kraju

„NADZIEJA", Lwów, Legionów 11
albowiem ciqgiiienie rozpoczyna sir

iul 18 b. m.!
GŁOWNA WYGRANA wynosi w szczęśliwym wypadku

2,000.000 Złotych.
Ogólna suma wygranych około 25 miljonów złotych.

W y g r a n e  p o c ie s z e n ia *  -  P r e m je  ‘

Cenu losow: ćwlenha Zł 10 —, połówka Zł 20 —. calu Zł 4C —.
Losy wysyłamy za zaliczeniem pocztuwem lub zn uprzedniem wpłaceniem 
należytości na konto P .  K . O . 500.060 przy zapodaniu celu wpłaty.

Spieszcie z zamówieniami 1

OOOOOOCXXXXXXXX^OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO
UROCZYSTY OBCHoD 1-MAJOWY

urządzony staraniem Klubu Dzieeięcego Roboli.:- 
czego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci ('oddział 
■we Lwowie) odbędzie się w ci idzielę 14 maja 
w  sali OKR PPS przy ul. Rutowskiego 23, II. p 

Początek o godzinie 3 popołudniu.
Uprasza się towarzyszki i towarzyszów o liczny 

współudział.
Zarząd RTPD ('oddział we Lwowie).

O00OOOOOOOrXXXXA3CXrfXXXXXXXXXXX30OOO0O

K R O N IK A
T E A T R W IE L K I  

Sobola  7‘30: „Porw an a  narzeczona".
N iedziela  3'30: „P o rw an a  narzeczona"; 7*30; „Porw ana  

narzeczona"
Poniedziałek  7‘30: „Porw nna narzeczona".
W to rek  7'30: „Porw an a  .i»raeczon l“.
Srodi 7'30: „P o rw an a  narzeczona".
Czwartek 7‘30: „P o rw an i narzeczona1*

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I
Sobota 7‘30: „F r iu le in  D oktor” .
N iedziela  3‘30: „Pcwzuiltujeniy zdolnego w łam yw acza" 

(ipo cenach najn iisz . 00 gr do 8'60 zi,); 7*30: „Frau - 
ieln D oktor".

Poniedziałek  7'3C. „FrŁuledn D oktor1-,
W toTek 7‘30: „Frau le in  D oktor".
Środa 7'30; „Frautein  D o c to r" (piuedstawaeme zaiku- 

pione).
Czwartek 7‘80: „F r ln le in  D oktor".

C O LO S S E U M :
F ilm ; „Seica na rozdrożu ". R e w jł :  „Zeanatny na we- 

•oto".
— o o o  —

PAMIĘCI TOW. JULJI SZCZYRK OWEJ. —
W  ub. poniedziałek odbyło się we Lwowie po­
siedzenie egzekutywy OKP PPS, poświęcone pa­
mięci tow. dr. Jiułji Sokólskiej-Szczyrkowej. Po 
wysłuchaniu żałownego przemówienia, wygłoszo­
nego przez za&t. przew. tow. Herszta la, wjnażono 
dla przewodniczącego. OKR tow. Jana Szczyrk* 
najżywsze -wyrazy współczucia.

WAGONY MOTOROWE NA LINJI L W Ó W —  
BhZUCROWICE. Brzucho wice czyniły od dłuż­
szego czasu zabiegi, aby na 1 itnji Lwów—Rrzucho- 
wice kursowały wagony motorowe, jako rodzaj 
praktycznej komunikacji. Dyrekcja kolejowa, po 
szeregu doświadczeń uważała za rśkazane wyco­
fać wagony motorowe na linjn Lwów—Ły^aków  
—Winnik i i zarządziła od dinia nowego rozikladu 
iazdy wprowadzenie wagonów motorowych na 
linji Lwów—Brsnwlhowiica Wagony te będą kur­
sować w czasie mniejszego ruchu nasażeiokrego 
Równocześnie ze strony Brzuchowic wysunięty zo 
stał postulat wprowadzenia w  okresie najwięk­
szego nasilenia letniskowego częstszych kursów 
wagonów motorowych ze względu na wygodę pu­
bliczności i tańsze koszta eksploatacji.

ZMIANA W  ORGa M ZACJI URZĘDÓW SKAR 
BOWYCH W OKRĘGU IZBY S K ARBOWEJ II 
M E LW OW IE . Rozporządzeniem ministra skar­

bu został wyłączony obecnie obszar powiatu nad- 
wómiańskiego z okręgu admi; i. .‘ racyjnego urzędu 
skarbowego akcyz i monopolów państwowych w 
Kołomyi i włączony do okręgu administracy jnego 
urzędu ^Karbowego w Stanisławowie, W  związ­
ku z tern wydziela się znajdujące się na terenie 
powiatu nadwórniańskiego rejony służbowe Kon­
troli Skarbowej, a to rejon nr. 93 w Nadwornej, 
rejon nr. 94 w Delatynie, rejon nr. 95 w Lan- 
czynie oraz stały dozór rafinerji 'nafty w Nad­
wornej i gazoliniarni w RLtkowłe z obwodu kon­
trolnego 23 "w Kołomyi, ai przydziela się do obwo­
du kontrolnego 53 w Stanisławowie.

PRZECIW ZAMACHOWI NA KULTURĘ I 
WOLNOŚĆ. W  związku z aąpowtiedziarnem na 
dzień 10 maja spaleniem dziel autorów socjall 
stycznych, pacy iis tyczny oh i żydowskich w Nieon 
czech odbyło się we Lwowie wielkie zgromadze­
nie ludowe, zwołane przez Komitet Lokalny Zje­
dnoczonej Partji Sjomstyczmo-Socjalistycznej (I I  i- 
tachdut - Podlej Sjon) w Wsch. Malopolsce, przy 
tłumnym udziale publiczności. Wiec otworzy! tow. 
dr. N. Mełzer, witając reprezentantów PPS, USDP 
i USRP, którzy zjawili się nai zgromadzeniu ce­
lem zadokumentowania solidarności pioletarjatu 
pohkiego i ukraińskiego z atccją Zjednoczonej 
Partji. Tow. dr. J. Wachmian, w głęboko ujętym 
referacie skreślił koleje postępu kultury i cyw ili­
zacji oraz dzieje walki, jaką toczy ludzkość o 
wolność, swonodę i wartości duchowe. Imieniem 
PPS T zemawiał tow. red. Skalak wskazując na 
wispo;j.aleciioiść walki z faszyzmem u wszystkicn 
narodów i we wszystkich krajach. Prolelarjait

polski zwalczając własny szowinistyczny nacjo­
nalizm wyrównuje temsrmem front kłasy robo­
tniczej, opierającej się powszechnemu wzrosto­
w i faszyzmu. Tow. dr. Hainkiewicz (USDP) i pos. 
Matceak (USRP) upewniają, że pracujący lud 
ukraiński rozumie walkę żydostwa o prawo do 
życia : samostanowienia, w której to walce liczyć 
może zawsze na szczerą pomoc postępowej części 
społeczeństwa ukraińskiego. Po końcowem prze­
mówieniu tow. Werbera przyjęto rezolucje, w kló 
rej zgromadzeni łączą się z protestem całego kul­
turalnego świata," śląc zarazem wymzy solidar­
ności i słowa zachęty do wytrwania klasie robo­
tniczej w Niemczech. Zgromadzenie wywaiuto na 
zenranych glęDokie wrażenie.

SAMOBÓJSTWO MŁODEJ DZIEW CZYNY. 
Wczoraj w godzinach popołudniowych usiłowa­
ła popełnić samobójstwo 24-letnia Aniela Milew­
ska, raniąc się ciężko wy sir żalem z rewolweru w 
klatkę piersiową. Powodem zamachu jest zerwa­
nie z nią przez n rzeczonego. Milewska j.uż po raz 
drugi dokonała zamachu nai swe życie, pierwszy 
raz rzuciła się z ganku II piętra na podwórze, 
przyczem odniosła złamanie rąK i nóg. W  stanie 
beznadziejnym przewieziono ją do szpitala.

TAJEMNICZA ŚMIERĆ MŁODEJ M A IK I. — 
Swego czasu donosiliśmy, że w lesie pod Starem 
Siołem znaleziono zwłoki kobiety, identyczności 
której nie można było ustalić. Zwłoki jak czytel­
nicy przypominają sobie znalazł pewien włościa­
nin, który ood zwałem śnieżnym zauważył wy­
stające nogi. Wszczęte śledztwo wykazało, że nie­
boszczką była 29-lelnia Helena Kondnaitowa, mie-
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Historio socjalizmu w Galicji
A  do nap isania b roszu ry  p o lem ic zn e j zd a rzy ła  się za raz Bposob- 

norć. gd y ż  w  „P o ls c e ”  zaa tak ow a ł R zew u sk iego , za je g o  soc ja lis tyczn e  
pog lądy , L u d w ik  S k rzyń sk -' (p ó źn ie js zy  teść hr. K a z im ie rza  Bade- 
n iego ). R zew u sk i w  o d p ow ied z i w y d a ł b roszu rę pod ty tu łem : „L is t  
do pana L. S. o s o c ja lizm ie ”  (L w ó w  1848, d ru k iem  P io tra  P ilłe ra ). 
N a  w stęp ie  p rzypom in a , że n ie  p ie rw s zy  raz to c zy  się spór m ięd zy  
n im  a Skrzyńsk im , k tó ry  rok  tem u w y ty k a ł m a b łę d y  fa ch ow e  w  a r ­
tyku łach  ekonom icznych , te ra z  zaś w y s tę p u je  „ ja k o  w n oszący  p rze ­
c iw  m n ie oskarżen ie  stróż jp o łec zn ego  porządku . U p odob a liśc ie  so­
b ie, panow ie, w  m yśli odegran ia  na w id o w n i naszej ro li p. T h iers  
grom iącego  p. Proudhon” . Z a ła tw iw szy  się K rótko  z zeszło rocznem i 
zarzu tam i ekonom icznem i p ow o łan iem  się na różne p o w ag i w  eko- 
nnm ji, p rzecn odz i R zew u sk i do treśc iw ego , jasnego , w p rost k la sy cz ­
nego w yk ła d u  id e ’ so c ja lizm u :

„S oc ja lizm  jest: d em ok ra c ji p rak ty czn e  zastosow an ie do ży c ia  
■‘ dow ego. R ew o lu c ja  1789 roku  p rze z  stan ś r e d n i  dokonana, na­

da ła  tem uż pożądane praw a , to  je s t  rów ność z w y ż s z y m  stanem 
i po lityczn ą  w ładzę. T e o r je  ty m  stosunkom od p ow ied n e  zow ion c  
l i b e r a l i z m .  T e ra z  .ąda lu d ,  to jest kłassa c ie leśn ie  p racu jących , 
i f ł usznie żąda p ra w  sw oich , tem i są sp ra w ie d liw e  w yn a g ro d zen ie  
pracy l e o r ja  tern py tan iem  za ję ta  zo w ie  się s o c j a l i z m e m .

„P a m ię ta m y  czasy, g d y  b y ć  l i b e r a l i s t ą  zn aczy ło  w  p ew n ych  
ko ła r b y ć  n ie p rzy ja c ie le m  r e l ig j i ,  w łasnośc i i t. d. D z iś  k tó ż  n ie  
je s t  . ic ra ln y ! P r z y jd z ie  czas i p r z y jd z ie  p rędko , g d y  m e b y ć  s o ­
c j a l i s t ą  zostan ie cudem, a w tenczas zasady, k tó re  m y  dziś g ło ­
s im y, za u m ia rk ow an e , m oże n aw ei za lę k liw e  uchodzić będą. A b y  

tało się in acze j, m usia łby postęp ludzkości w ró c ić  się w ty ł,  m usia­
ły b y  d espotyzm  i  prz-yv. l le je  u ja rzm ić  nanow o d em ok rac ję . P o jm u -

tem y, że szanow n i o b yw a te le  m ogą n ie  b y ć  dem okratam i, idąc za 
w p ły w a m i p rzekazan ych  o b y c za jó w ; a le  d em ok raci p rze c iw n i so­
c ja lizm o w i a lbo n ie m a ją  szczerości, a lbo n ie m a ją  lo g ik i, a lbo n ie 
ro zu m ie ją c  soc ja ln ych  zasad b io rą  b łę d y  n iek tó rych  soc ja lis tów  za 
istotę nauki.

„Z w ią ze k  o c zy w is ty  łą czący  kon ieczn ie  po lityczn ą  d em ok rac ję  
z d em ok rac ją  ekonom iczną, lib e ra lizm  z soc ja lizm em , w szęd z ie  p o ­
k a zu ją  w yp a d k i D a ja c  lu d ow i p o lity c zn e  p raw a, m usicie p rzyzn ać  
lu d ow i m ożliw ość  u żyw an ia  tych że. W id z im y  też  w  jed n ych  szere­
gach n ie p rz y ja c ió ł d em ok ra c ji i n ie p rzy ja c ió ł soc ja lizm u : a kto c liw a- 
ąc d em ok rac ję  po lityczną, n ie  chce soc ja lizm u , ten a lbo  d em ok ra c ji 

n ie  n  zumie, a lbo  p ragn ie  u żyw a ć  j e j  ob łudn ie d la  n ieczystych  
c e ló w ” .

S łow a p ow yższe  R zew u sk iego  do dziśdn ia n ic n ie  s tra c iły  na sile. 
an i na znaczen iu . P o jm u je m y  z nich n ara zie  pobu dk i ideow e, d la  
k tó iy c h  R zew u sk i n ie  chcia ł pó jść  do w sp ó ln e j z dem okratam i rob o ty  
p o lity c zn e j.

W da lszym  ciągu  „L is t  ' R zew u sk i an a lizu je  tw ierd zen ia , „k tó re  
b y ły  w c isn ę ły  się d ogm atyczn ie  do n iew y zw o lo n y ch  u m ys łów ” , ja k : 
zasadę, że „w ła d za  pochodzi od B oga ‘ , o raz rzek om e św iętości, ja k  
„o łta rz  i tron ” , „p ow aga  i t r a d y c ja ” . „D a w n a  ta  podstaw a b ron iła  
dosta teczn ie  w łasności ja k  d ługo w  n ieom -; lność tronu w ie rzon o  
i w  n ie tyk a ln ość  p raw  od tronu  poch odzących ” . A le  gd y  społeczność 
doszła do sam ow iedzy , w ię c  tę  w ia rę  ob a lił duch an a lity c zn y . Tem  
samem ob a lił tak że  zasadę w łasności In d yw id u a lizm  w ie d z ie  do 
te o r j i  p r z y w ile jó w , m on opo lów  i do ego izm u .

„S o c ja liś c i m n iem ają , że celem  społeczności je s t  dobro  w szys t­
kich, a zatem , że p o jed y n cze  zdolności, s iły  i b ogactw a  a lbo  w y k lu ­
c zy ć  się m a ją  ze spo łecznego  zw iązk u , albu pod ieg tem i zostać p o ży t­
k o w i w spó lnem u ” .

(Ciąg dalszy nastąpi),



;
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szkanka Wygnanki ad Czortków, matkai dwojga 
dzieci, która krytycznego czasu wyjechała do 
Lwowia i za poradą niejakiego Izraela Schlaga z 
Czortkowa udała się do lekarza dr. J. Schweigera 
(Sobieskiego 9), celem spędzenia płodu. Dr, Schwei 
gera aresztowano. Wszczęte dochodzenia niewąt­
pliwie wykażą przy czynę tajemniczej śmierci 
młodej matki. Niezależnie od aresztowania dna 
Juljusza Schweigera aresztowano Izraela Schlaga, 
który przyjechał w towarzystwie Kondratowej 
do Lwowa oraz Giłlę Diamand. Śledztwo i sekcja 
zwiok wykazały, źe Kondratowi zmarła wskutek 
operacji spędzenia płodu. Ślady uduszenia po­
wstały już po śmierci. Istnieje hipoteza, że Kon- 
dratowa po zabiegu dra Schweigera uman ł u. Oba­
wiając się odpowiedzialności, wyw iózł ją samia- 
mi do Starego Siodła, gdzie prawdopodobnie Schlag 
i Diamaindowa upozcrowiaii mord. Dla przygoto­
wania sobie alibi kupili bilety kolejowe ze Lwowa 
do Gzoitkowa, a w okolicy Chodorowia zrobili 
alarm, że Kondratowa wypadła z pociągu, jednak 
konduktor wykazał bezpodstawność tego twier­
dzenia. Okazało się, że alarm wszczęty został do­
piero w^Chodorowle.

ECHO TRAGEDJI PRZY UL. GŁOWACKIE­
GO. Donosiliśmy wczoraj, że przy ul. B. Głowac­
kiego 22 rozegrała się krwawa tragedja, której 
podłożem był zawód miłosny. Jak czytelnikom 
wiadomo, wystrzałem z rewolweru pozbawił ży­
cia swą ukochaną Włodzimierz Szewczuk, lat 23, 
który następnie ranił się cięzKo wystrzałem z te­
goż rewolweru. Przywieziony do szpitaia zmarł 
nie odzyskawszy przytomności. Szewcznk poznał 
na kursach maturycznyęh przy ul. św. Mikołaja 
19-letnią Marję Szymonkównę, do której zapałał 
miłością i już tego wieczora się jej oświadczy! 
Rodzice Szymonkównej nie brali tego na serjo 
i  sądzili, że miłość młodego Włodzimierza ostyg­
nie tak szybko jak szybko zapłonęła, zaś Marja 
Szymonkówna traktowała śzewczukia dość ozię­
ble. Krytycznego dnia Szewczuk przyszedł do mie­
szkania Szynionków, lecz znajdująca się w mie­
szkaniu Marja nie chciała go początkowo wpu. 
ścić, dopiero później, gdy Włodzimierz zaczął do­
bijać się do drzwi wpuściła go do mieszkania. 
Wkróice potem wróciła z miasta p. Szymonikowa, 
miauka Marji i ujrzała w kałuży krwi zwłoki swej 
córki i nieprzytomnego Szewczuka. Na miejscu 
wypadku znaleziono 7 łusek rewolwerowych, 
dwie kule zaćięly się w rewolwerze. Z śladów 
kul wynika, że Szewczuk ciężko ranny strzelał 
jeszcze w kierunku tragicznie zmarłej. Jak się 
okazuje, Szewczuk był umysłowo chory.

NIESZCZĘŚLIW Y UPADEK, ll-ietni Andrzej 
Ty tuła, przechodząc ul. Jagiellońską, upadł tak 
fatalnie, że uderzył głową o krawędź chodnika, 
odnosząc ziamanie podstawy czaszki. W  ciężkim 
stanie przewieziono go do szpitala.

KURS DOLARA W E LW OW IE . Wczoraj pła­
cono na czarnej giełdzie za dolara 7‘50 zł. Bank 
Polski płacił po 7‘45, w onrotach prywatnych 7‘48 
do 7‘50 zł. W  godzinach wieczornych kurs pod­
niósł się do 7‘53 zł.

ARESZTOW ANIE ZA PRZEM YTNICTW O — 
Aresztowano Arena Kastnera, na którego współ­
wyznawcy zrobiu doniesienie, ix. nandluje prze- 
mycanemi z Niemiec 'owarami Rewizja straży

RADJO LW OW SKIE

Sobota 13 m ajs

11-40: Przegląd  prasy i kom unikat meteorologiczny. 
11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gram ofon. 13.10: Kom unikat 
meteorol. 13.15: Szkolny poranek rad jow y. 15.10: K o ­
m unikat goapod. 15.25: W iadom . w ojsk. 15.35: Stuohowi- 
«k o  dis dzieci.. 16.00: G ram ofon. 16.20: Koncert chóru 
Tobotniezego. 16.40: „ W  drodze do L izbony ". 17.00:
Audycja  dla chorych. 17.20: Koncert orkiestry salono­
w e j. 17.35: Silva rerum . 17.40: Cdczyt aktualny. 18,00: 
Nabożeństwo m ajow e z Jasnej Góry. 19.00: „ W  smętnych  
pałacach i uśmiechniętych ogrodach k a lifó w ". 19.15:
Rozmaitości. 19.45: Dziennik ran jow y. 20.00: Muzyka  
l:kka , w  przerw ie : W iadom ości sportowe : dodatek do 
dziennika rad jow ego. 22.05: Koncert szopenowski. 22.40: 
Feljeton. 23.00— 24.00: M uzyka taneczna, w  przerw ie  
..W iadom ości z k ra ju  d la  członków  polskiej ekspedycji 
polarne j na W yspie N iedźw iedziej".

■ N iedziela  14 m aja
10.05: Nabożeństwo. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: T rans­

m isja  z Teatru W ie lk iego  w  W arszaw ie . 13.00: Kom. 
meteor. 13.05 Poranek  m uzyczny z F ill.a rm on ji warsz.
1 1.00. Pogadanka d la  ro ln ików  i m uzyka. 16.00: P rogram  
d la  m łodz,eży. 16.25: G ram ofon  —  V III  w eso ła  niedziela  
rad jo w a . 16.45: ..Echa V II  n iedzieli". 17.00: R ad jo -m a- 
jów ka . 17.15: R ew ja  ula dzieci. 17.45: „Naoczni św iad­
ko w ie " skecz. 18 00: M uzyka lekka. 19.00: Rozmaitości. 
19.25: Audycja  L O P P  20.000: D w a  w esołe skecze J. Tota. 
20.30: K om edja m uzyczna rad jow a. 21.15: W iadom ości 
sportowe. 21.25: Koncert ork iestry  14 pu łku  u ła n ó w .. 
22.00: „Szezepko m a g ło s!" (z cyklu „D ja log i lw ow sk ie "). 
22.10: „K om ed ja  pom yłek". 22.40: T u rn ie j rewelersów . 
22.55: Kom unikaty. 23.— 24.00: R ew ja  rad jo w a .

Bojkotujemy piwo lwowskie!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni­
ków, pracujących w browarze lwowskim.

Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe Ogłosiły bojkot piWa lwowskiego!

granicznej ujawniła u Kastnera większą ilość sa­
charyny, którą wywoził do Komar na.

KABAMBOŁ AUT. U wylotu ulicy Sapiehy i 
Kopernika Paweł Babicz, szofer zajęty u Jana 
Siemińskiego najechał samochodem aa samochód 
prowadzony przez Andrzeja Ułama. Wskutek na­
jechaniu samochód Ulaima doznał uszkodzeń.

NIESZCZĘŚLIWY W YPADEK. Jakóh Ohaze 
(Kochanowskiego 22) doniósł, że syn jego 11-letni 
Herman, bawiąc się nabojami do strzelania ze 
straszaka, spowodował ich wybuch, wskutek cze­
go doznał oparzenia1 i  okaleczenia podbrzusza. 
Pogotowie ratunkowe nawiozło malca do sanator- 
jum Czerwonego Krzyża

MASZYNA DO PISANIA, MUNDURY HAR­
CERSKIE. Za kradzież maszyny do pijania na 
szkodę Retiga Szymona (Kazimierzowska 35) a- 
resztowani zostali bracia Degan Leon i Szymon 
(Źródlana óo-a). — Za kradzież mundurów har­
cerskich w  Związku harcerzy żydowskich are­
sztowano Benjamina Bergera (Żółkiewska 25). — 
Pozatem kronika policyjna notuje dwa areszto­
wania za usiłowane włamanie, dwa za kradzież, 
jedno za napad uliczny, jedno za uszkodzenie cu­
dzej własności, jedno za żebractwo >1 trzy za włó­
częgostwo.

ROZMAITOŚCI
ZBIÓRKA 1-MAJOWA W  DROHOBYCZU. —

Zgodnie z wymaganiami nowej ustawy o stowa­
rzyszeniach zarząd TIUR oddział Drohobycz poda­
je do wiadomości następujące rozliczenie ze zl iór- 
ki pierwszomajowej: Zebrano ogółem 94‘82 zł. 
Wydatki: Koszta zbiórki (znaczki, laK, szpilki) 
il8‘50 zł. Przesłane zarządowi głównemu TUR 
38‘16 zł. Pozostało w oddzielę miejscowym (prze­
znaczone na oprawienie książek w bibljoleee) 
38T6 z l  Razem 94‘82 zł. Si/wabowicz, pi zew.

ŚLEDZTWO W  SPRAW IE ZAWIADOMIEŃ 
O ZW OŁANIU  ZGROMADZENIA NARODOWE­
GO. Warszawska agencja PID donosi, ze proku­
ratura przy sądzie okręgowym prowadzi śledztwo 
w  sprawie zawiadomień rzekomo wysianych 
przez kancelarję ciał ustawodawczych członkom 
Zgromadzenia Narodowego. Artykuł K. K. prze­
widuje za czyny zmierzające do wpłyiwaima na 
przebieg głosowania w ciałach ustawodawczych 
kary do 5 lat ciężkiego więzienia. Przestępstwo to 
zawiera w  -obie również cechy fałszu dokumen­
tów. Ujawnione zostało1, że fałszywe zawiadomie­
nia doręczone miały być w 555 egzemplarzach 
wszystkim członkom Zgromadzenia sairodowego. 
Wyniki dochodzenia trzymane są narazie w ta­
jemnicy.

ZDERZENIE BALONU Z SAMOLOTEM. Na
odcinku granicznym Zachacie, graniczącym z So­
wietami. w czasie ćwiczeń sowieckich balonów 
na uwięzi wydarzył się wypadek zderzenia samo­
lotu z balonem sterowym. Skutkiem zderzenia 
powłoka batonu zaczęła płonąć. Dwaj piloci znaj­
dujący się w kosze wyskoczyli przy pomocy 
spadochronu, ratując się od śmierci. Pilot, wpadł­
szy w  korkociąg z lajwaitem runął na ziemię, po­
nosząc śmierć.

'-iblełkaJógcd

Nazewnątn  w ięc odróżnia się 
tabletk,* Togal tylko wytłoczo­
nym znakiem ochronnym, poa  
wzglęae;n natomiast składu  
chemicznego i działania leczni­
czego przewyższają znacznie 
tabletki Togal ii * preparatyk 
Przeszło 6000 lekarzy, w  tej 
licznie wielu wybitnych profe­
sorów potwierdziło z uznaniem  
skuteczność działania Togalu.' 

lab letk l Togal dzml iją szybko przy bólach reumaty­
cznych, podagrze, b 51ach nerwowych głow y, grypie 
ł przeziębieniu. Tabletki Togal są do nabycia we  
wszystkich aptekach w  opakowaniu po 14 i 42 tabl.

KOMUNIKATY 
K O M IT E T  O K R Ę G O W Y  O R G A N IZA C J I M Ł O D Z IE Ż Y  

T U R  M A Ł O P O L S K I W S C H O D N IE J . Posiedzenie pełnego  
komitetu okręgow ego odbędzie się w  niedzielę 14 bni.' 
o godr 10 ran o  w  Dom u Robotniczym  w  Przem yślu  

K O M IT E T  P P S  D Z IE L N IC Y  G R Ó D E C K IE J . W  ponie­
działek 15 bm. o godz. 19 odbędzie się posiedzenie człon, 
ków  zarządu i m ężów  zt-uiania Spraw y bardzo ważne.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
A D R IA : „Rometu t pom czn fc iem ".
APOLLO: „Miłość i zemeta dońskiego kozaka", 
ATLANTIC: „Pod Twoją O bronę".
C A S IN O : „Nocne sąd y " (też. V an  Dykę).
C H IM E R A . „Zem sta Tonya".
G R A Ż Y N A ; „Bezim ienni bohaterow ie" i  rew ja  filmowa. 
K O P E R N IK : „Syn dżungli1 
M A R Y S IE Ń K A : „Syn dżungli",
M IR A Ż : „Czar je i oczu".
O A Z A : Nieczynne.
P A Ł A C E : „Raby 1 (Anny Ondra)’.
P A N : „Student żebrak " i rew ja.
P A S A Ż :1 „Żółta m aska".
P R O M IE Ń : „K ról P a ry ża " oraz „W esoły  wdowTe-.1*.
R AJ: „P u rpu row a  gondola". ,
S T Y L O W Y : „Ludzie  za kratam i i rew ja : „Każdemu 

w olno  kochać", i j
Ś W IT : „W ładczyń , m iło śc i1 i „Kodhanka z Tahr i" (G re­

la  G arbo ). >
U C IE C H A : „M oskw a bez m aski". * * ‘ ‘
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T O W A R ZY S ZE ! TOWARZYSZis.1! 
RO ZPO W SZECH NIAJC IE  S W O I  DZIENNIK!

ooooooooogxxxx?ooooooooouooooooonix3oo

C O G Ł O S Z E N I A  1
LWOWSKIE TOW. KREDYTOWE
LWÓW, Legionów 33. — P. K. O. 300 510
poleca szczęśliwe losy Loterji Klasowej do I Klasy 

27-mej Loterji K lasow ej.

C ią g n ie n ie  Już 18, 19, 20, 22 i  2? m a ja .

2,000.0U0 ziotych
Ceny V* 10*—  z ł, Va 20*—  z ł, cały 40’—  zł. 

Losy wysyłamy po nadesłaniu gotówki na konto 

P. K  O. 500.510, za wymienieniem celu wpłaty

TAPCZANY, MATERACE i KANAPY
najtaniej nabyć możnr w  p rr -o w n i tapićerskiej

J .  S T E R N A ,  Lwów, Szeptyckich 40, tal. 16-69.
U w a g a ! Z a  d e k o ro w a n ie  je d n e g o  o k n a  lu b  d r z w i  
1 zł* J E D N A  R O L E T A  A U T O M A T Y C Z N A  10 z l.

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow.

we Lw ow ie, ul. Bourlarda L .  2 .
T e le fo n  57-25.

Redaktor odpoA iedziałny: Marjan PorczaK. —  Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zairz. Stanisława Zlaiwańskiego.


